
Parlamentarzyści 
Węgier 

u S. Jędrychowskiego
Delegacja węgierskiego parła 

mentu z przewodniczącym Zgro 
madzenia Narodowego WRL — 
Gyula Kallai — zwiedziła wczo 
raj w godzinach porannych 
Warszawę, zapoznając się z jej 
odbudową i perspektywami roz 
woju.

Delegacja Zgromadzenia Na­
rodowego WRL zwiedziła rów­
nież Fabrykę Samochodów Oso 
bowych na Żeraniu. Delegacji 
towarzyszył marszałek Sejmu 
Czesław Wycech.

Gyula Kallai podziękował za 
szczere uczucia przyjaźni, ja­
kie odczuł zwiedzając FSO.

Przewodniczący Zgromadze­
nia Narodowego Węgier prze­
kazał aktywowi FSO, a za je 
go pośrednictwem całej zało­
dze, najlepsze życzenia dal­
szych sukcesów i pomyślnej 
realizacji planu rozwoju zakla 
dów.

W godzinach południowych 
delegacja Zgromadzenia Naro­
dowego Węgierskiej Republiki 
Ludowej złożyła wizytę mini­
strowi spraw zagranicznych — 
Stefanowi Jędrychowskiemu. 
Rozmowa dotyczyła współpra­
cy polsko-węgierskiej oraz za­
gadnień międzynarodowych, 
zwłaszcza bezpieczeństwa euro 
pejskiego.

Obecny był ambasador WRL 
w Polsce — Bela Nemety.

Dzisiaj delegacja węgierskie 
go parlamentu udaje się z wi­
zytą do Gdańska. (PAP)

8 bm. delegacja Zgromadzenia 
Narodowego Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej z jego przewodni 
częcym Gyula Kallaiem — zwie 
dzała Warszawę. Na zdjęciu: na 
Starym Mieście. Drugi z prawej 

— Gyula Kallai.
CAF — Uchymiak — telefoto

Nowa rezolucja ONZ
Na wtorkowym posiedzeniu

plenarnym Zgromadzenie
Ogólne NZ uchwaliło rezolu­
cję, w której wzywa do przy 
jęcia deklaracji o zasadach 
prawa międzynarodowego w 
dziedzinie przyjacielskich sto­
sunków i współpracy państw, 
zgodnie z Kartą Narodów 
Zjednoczonych. (PAP)

ZRA zgadza się 

na przedłużenie 

porozumienia
ZRA zgadza się na przedłu­

żenie trzymiesięcznego porożu 
mienia o przerwaniu ognia na 
dalsze trzy miesiące pod wa­
runkiem, że w tym czasie zos 
taną podjęte skuteczne posu­
nięcia w celu wprowadzenia 
w życie rezolucji Rady Bez­
pieczeństwa ONZ z 22 listopa 
da 1967 roku — oświadczył we 
wtorek w telewizji kairskiej 
minister spraw zagranicznych 
żRA, Mahmud Riad. (PAP^
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WIELKOPOLSKI

Ogłoszona przez „Głos Wielkopolski” i „Express Poznań­
ski” kampania HANDLOWY ZNAK JAKO&CI, którą zorga­
nizowaliśmy wspólnie z Prezydium RN Poznania, Minister­
stwem Handlu Wewnętrznego i Zarządem Okręgu ZZPH — 
nabiera rozmachu. Wstępne wyniki rozpoczętej batalii o han­
del lepszy, operatywniejszy i zasobniejszy, świadczą o real­
ności inicjatywy.

Organizatorzy wytyczyli dalszy program kampanii

Wczoraj w siedzibie Prezy­
dium RN Poznania odbyła się 
konferencja organizatorów tej 
kampanii, która wytyczyła kie 
runki działania na najbliższy 
okres. W spotkaniu wzięli u-

Wielkie święto polskiej muzyki

VIII Międzynarodowy Konkurs
Chopinowski - otwarty

W sali Filharmonii Narodo wej rozpoczął się VIII Między­
narodowy Konkurs Pianistyczny im. Fryderyka Chopina. 
Konkurs otworzył minister kultury i sztuki Łucjan Motyka.
Salę Filharmonii Narodo­

wej tłumnie wypełnili miłośni 
cy muzyki Chopina. Wśród pu 
bliczności — czołowi przedsta­
wiciele polskiej kultury: muzy 
cy, pisarze, artyści.

Inaczej niż zwykle wygląda 
estrada Filharmonii. Jej głów 
nym akcentem jest rzeźbiarski 
portret Chopina dłuta Józefa 
Goslawskiego. U góry — za­
wieszono flagi narodowe 29 
państw, których przedstawicie 
le ubiegać się będą o palmę 
nierwszeństwa na warszaw­
skiej estradzie.

Konkurs otworzył minister 
kultury i sztuki L. Motyka.

Dzieła Fryderyka Chopina — po 
wiedział minister — zajmują w 
kulturze polskiej miejsce szczegół 
ne. Jest ono doskonałym objawie 
niem stylu narodowego, a równo 
cześnie należy do szczytowych o- 
siągnięć całej ludzkości.

Rozpoczynające się dziś wielkie 
międzynarodowe spotkanie arty­
stów jest dowodem żywotności 
idei zbliżenia narodów przez sztu 
kę. Uniwersalny język muzyki, 
nie napotykający barier języko­
wych, w tym zbliżeniu odgrywa 
rolę szczególną.

Dźwięki uwertury „Androme 
da” Józefa Elsnera — nauczy­
ciela przyszłego twórcy „Etiu­
dy rewolucyjnej” rozpoczęły 
koncert.

Konsekwentne działanie Wizyta prezydenta Francji 
w Związku Radzieckim

dział m. in. przedstawiciele 
MHW, KW PZPR, Instytutu 
Handlu Wewnętrznego, kierów 
nicy wydziałów handlu dzielni­
cowych rad oraz przedstawi­
ciele władz i przedsiębiorstw 
handlowych.

Przewodniczący Prezydium 
RN Poznania Stanisław Cozaś, 
podkreślając znaczenie szero­
kiego działania dla poprawy 
usług handlu poznańskiego, 
omówił kierunki, na jakich o- 
becnie skoncentruje się praca 
w toku naszej wspólnej kam­
panii. W pierwszej kolejności 
chodzi o natychmiastową po­
prawę zaopatrzenia w ogólnie 
dostępne artykuły spożywcze 
osiągniętą przy współudziale 
prasy i mieszkańców miasta; 
o przywrócenie i upowszech­
nienie preselekcji, likwidującej 
bariery w dostępie klienta do 
półek oraz o przygotowanie f 
szerokiego programu rekon­
strukcji handlu w naszym

W XXI rocznicę powstania NRD

Depesza gratulacyjna 
i Polski

Z okazji XXI rocznicy powsta­
nia NRD Władysław Gomułka, Ma 
rian Spychalski, Józef Cyrankie­
wicz przesłali depeszę gratulacyj­
ną na ręce Waltera Ulbrichta i 
Willi Stopha. (PAP)

Program koncertu określili 
organizatorzy jako prezentację 
utworów „W kręgu Chopina”.

Solistami koncertu byli juro 
rzy konkursu — Tatiana Niko- 
łajewa i Jan Ekier. (PAP)

Pierwsza wyższa uczelnia 
w Sosnowcu

Wczoraj w Sosnowcu odbyła się 
inauguracja nowego roku akade­
mickiego — pierwszej w dziejach 
tego miasta wyższej uczelni — w 
Wyższym Studium Nauczyciel­
skim Uniwersytetu Śląskiego w 
Katowicach.

Tytuł doktora honoris causa
dla profesora UAM

Uniwersytet im. Martina Luthra 
w Halle (NRD) przyznał we wto­
rek tytuł doktora h. c. polskiemu 
uczonemu prof. Uniwersytetu 
Adama Mickiewicza w Poznaniu, 
dr. Janowi Wasickiemu.

Dymisja prezydenta Boliwii
Jak donosi agencja Reutera, pre 

zydent Boliwii Alfredo Ovando 
Candia postanowił we wtorek w 
godzinach przedpołudniowych zło- 
żyć rezygnację z dalszego pełnie- 

mieście zgodnie z założe­
niami resortu.

Już pierwsze skutki dotych­
czasowych kontroli w skle­
pach dają dowód, że można

Dokończenie na str. 2

Konferencja odbyła się w Sali 
Malinowej Prezydium RN Poz­
nania. Na zdjęciu drugi od le­
wej — przewodniczący Prezy­

dium — Stanisław Cozaf.
Fot. — K. Przychodzki

Delegacja z Charkowa 
zwiedza Poznań 
i Wielkopolską

Przebywająca w Poznaniu 
delegacja radziecka z Char­
kowa żywo interesuje się pro­
blemami wielkopolskiego. bu­
downictwa.

W poniedziałek charkowianie 
spotkali się z przedstawiciela­
mi Poznańskiego Zjednoczenia 
Budownictwa i członkami Za 
rządu Okręgu Związku Zawo­
dowego Pracowników Budow­
nictwa. W spotkaniu udział 
wziął I sekretarz KD PZPR 
Stare Miasto — Włodzimierz 
Kowalski. W czasie dyskusji 
omawiano problemy budow­
nictwa spółdzielczego w Pozna 
niu. Następnie goście zwiedzi­
li osiedla na Winogradach — 
łącznie z Wytwórnią Prefabry 
katów Wielkopłytowych i osie 
dlem Rataje. Po Ratajach o- 
prowadzał m. in. I sekretarz 
KD PZPR Nowe Miasto — Ka 
zimierz Buchert.

Wczoraj delegacja charkow­
ska przebywała w Kaliszu, 
gdzie zwiedziła osiedle miesz­
kaniowe, cegielnie i spotkała 
się z kierownictwem KM

Dokończenie na str. 2

nia funkcji głowy państwa. Jak 
wiadomo, w stolicy Boliwii La 
Faz wybuchł bunt części oddzia­
łów wojskowych, które popiera­
jąc generała Mirandę, domagały 
się ustąpienia Candii. Rokowania 
prowadzone z Mirandą nie dały 
rezultatu.

Agencja France Presse donosi, 
żc we wtorek utworzona została 
W Boliwij 3-osobowa junta woj-

„PAP
o

^TrAP
W
skowa. Gen. Candia schronił się 
w ambasadzie argentyńskiej.

Rakietowe obserwatorium
astrofizyczne

W Związku Radzieckim wystrze 
łono po trajektorii pionowej na 
wysokość 500 km rakietowe obser

Na zaproszenie Prezydium Rady Najwyższej i rządu ra­
dzieckiego we wtorek przybył do Moskwy prezydent Fran- 

z małżonką.cji Georges Pompidou wraz
Prezydentowi towarzyszą: 

minister spraw zagranicznych 
Maurice Schumann, sekretarz 
generalnjr kancelarii szefa pań 
stwa francuskiego M. Jobert i 
inne oficjalne osobistości.

Na lotnisku wnukowskim do 
stojnego gościa witali L. Breż 
niew, N. Podgórny, A. Kosy­
gin i inne osobistości radzie- 
ck

Trwają rozmowy
Polska NRF

W Bonn kontynuowane by­
ły 5 bm. rozmowy między de­
legacjami Polski i NRF, toczą 
ce się w ramach szóstej run­
dy wymiany poglądów o pod­
stawach normalizacji stosun­
ków między obydwoma kra­
jami. Delegacji polskiej prze­
wodniczy wiceminister spraw 
zagranicznych Józef Winie- 
wicz, delegacji NRF — sekre­
tarz stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych, Georg 
Ferdinand Duckwitz. (PAP)

El-Sadat kandydatem 
na prezydenta ZRA

W poniedziałek wieczorem odbyło się posiedzenie Komitetu 
Centralnego Arabskiego Związ.ku Socjalistycznego, pierwsze 
od śmierci prezydenta ZRA Nasera. Członek najwyższego Ko 
mitetu Wykonawczego AZS i przewodniczący Egipskiego 
Zgromadzenia Narodowego dr Mohammed Szukeir odczytał 
sprawozdanie Najwyższego Komitetu Wykonawczego, w któ 
rym dokonany został przegląd sytuacji w kraju i za granicą.
Sprawozdanie wskazuje zwła 

szcza na ekspansjonistyczne as­
piracje Izraela na ziemiach a- 
rabskich, jak również na ostat 
nie manewry imperialistyczne, 
skierowane przeciwko ZRA.

Komitet Centralny jedno­
myślnie zaaprobował kandyda 
turę Anwara El-Sadata, wysu­
niętą przez Najwyższy Komi­
tet Wykonawczy na stanowisko 
prezydenta ZRA.

Miesiąc na rzecz uznania NRD
Światowa Federacja Związków 

Zawodowych wyraziła solidarność 
z uchwałą Światowej Rady Poko­
ju, ażeby październik obchodzić 
jako miesiąc walki na rzecz uzna 
nia NRD.

Kambodża republiką?
W Waszyngtonie podano oficjal­

nie do wiadomości, że Stany Zjed 
noczone uznają proklamowanie 
Kambodży, jako republiki.

Jak podawaliśmy, rząd gen. Lon 
Nota zamierza to uczynić 9 bm.

Prezydent Svoboda w Finlandii
We wtorek udał się do Finlan­

dii z wizytą oficjalną prezydent 
Czechosłowacji Ludvik Svoboda.

Wizyta Tito w Belgii
We wtorek przed południem na 

zaproszenie króla Belgii, Baudoui- 
na, z trzydniową wizytą do Bel­
gii udał się prezydent Jugosławii, 
J. Broz Tito,

Miliony 
miały we 
czenia na 
przybycie 
Pompidou

telewidzów francuskich 
wtorek możność zoba- 
ekranach telewizorów 
prezydenta Francji G. 
do Moskwy.

Bezpośrednia transmisja z Mos 
kwy została zrealizowana poprzez 
radzieckiego satelitę telekomuni­
kacyjnego „Mołnia-1”,

6 bm. rozpoczęły się na 
Kremlu rozmowy przywódców 
Związku Radzieckiego z prezy 
dentem Francji.

W czasie rozmów dokonano 
wymiany poglądów na sprawy 
stosunków radziecko - francu­
skich i na najważniejsze pro­
blemy współpracy gospodar­
czej między obu krajami.

PRZEMÓWIENIE 
N. PODGÓRNEGO

Na przyjęciu wydanym na 
Kremlu na cześć prezydenta 
Francji G. Pompidou wygłosił 
p rze m ów i e n i e pr zew odn iczący 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR N. Podgórny.

Pomyślne doświadczenia współ­
pracy Związku Radzieckiego i 
Francji — powiedział mówca — 
stanowią dobry przykład stosun­
ków między państwami o różnych 
ustrojach społecznych. Zbliżenie 
radziecko-francuskie sięga w przy 
szłość i na tym polega jego do­
niosłe znaczenie dla polityki eu­
ropejskiej i światowej.

W naszym przekonaniu istnieje 
wiele możliwości, aby na niwie 
realizacji odprężenia i umocnie­
nia bezpieczeństwa europejskiego 
i międzynarodowego nasze pań­
stwa występowały jako pewni ' 
siebie partnerzy.

Nikołaj Podgórny oświadczył, 
że są podstawy, by oczekiwać, iż 
rozmowy radziecko-francuskie poz 
wolą na pogłębienie wz.ajemncgo 
zrozumienia również w tak donio 
słej i aktualnej sprawie, jak przy 
gotowanie konferencji ogólnoeuro 
pejskiej i jej zwołanie. (PAP)

Zgodnie z propozycją Naj­
wyższego Komitetu Wykonaw 
czego AZS w środę rano zbie 
rze się w tej sprawie parlament 
egipski. Dla zatwierdzenia kan 
dydatury wymagana jest więk 
szość 2/3 głosów. Ponadto za­
proponowano, aby 15 paździer 
nika odbyło się ogólnonarodo­
we referendum.

Anwar El-Sadat, jeden z najbliż 
szych wspópracowników Gamala
Abdela Nasera od 34 lat, urodził 

* W<V
; 25 grudnia 1918 roku w miejsco 

wości Mit Abul Kum w Górnym 
Egipcie. Ukończył Akademię Woj 
skową, w 1938 roku został promo­
wany na oficera. W 1952 roku brał 
udział w obaleniu króla Faruka. 
Wchodził w skład Rady Rewolu­
cji. W pierwszym rządzie Nasera 
pełnił funkcję ministra stanu. Na­
stępnie był redaktorem naczelnym 
dziennika „Al-Gumhurija”, a w 
latach 1957—61 — przewodniczącym 
Unii Narodowej. W latach 1964—68 
piastował stanowisko przewodniczą 
cego Zgromadzenia Narodowego. 
Od grudnia 1969 roku sprawuje u- 
rząd wiceprezydenta ZRA. Jest 
członkiem Najwyższego Komitetu 
Wykonawczego Arabskiego Związ­
ku Socjalistycznego. (PAP)

J
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• Zachmurzenie duże, z lokalnymi 
większymi przejaśnieniami, miej­
scami opady deszczu lub mżawki. 
Temperatura maksymalna od 11 
do 15 st. Wiatry słabe i umiarko­
wane. przeważnie z kierunków

• południowo-zachodnich.



TTorum ONZ Dzień Wojska Polskiego

Wystąpienie E. Kułagi 
w Komitecie Politycznym

W poniedziałek 5 bm. w Ko 
mit ecie Politycznym Zgroma­
dzenia Ogólnego, w którym 
trwa dyskusja nad najważniej 
szym problemem obecnej sesji 
ONZ — problemem umocnie­
nia bezpieczeństwa międzyna­
rodowego — zabrał głos stały 
przedstawiciel PRL w ONZ 
ambasador E. Kułaga.

Ambasador Kułaga podkre­
ślił, że sprawa utrzymania i 
utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego 
jest najważniejszym zadaniem 
ONZ od chwili powstania tej 
organizacji.

Ambasador E. Kułaga omó­
wił m. in. szeroko, podstawo­
we przesłanki umocnienia 
międzynarodowego bezpieczeń 
stwa.

Wskazał na pozytywną rolę, 
jaką spełni kodyfikacja zasad 
prawa międzynarodowego dla 
zapewnienia przyjaznych sto­
sunków i współpracy między 
państwami. Deklaracja w tej 
sprawie, której Polska jest jed 
nym ze współautorów, przyję 
ta została już w Komitecie 
Prawnym ONZ.

Podkreślając całkowitą zgod­
ność przedłożonego przez kraje so 
cjalistyczne projektu deklaracji o 
umocnieniu bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego z wymogami Kar 
ty NZ i potrzebą usprawnienia po 
kojowego mechanizmu ONZ — 
ambasador Kułaga zwrócił uwagę 
na znaczenie realizacji zasady u- 
niwersalności tej organizacji. 
Wskazał on w szczególności na 
znaczenie sprawy przyjęcia do 
ONZ NRD jak również NRF oraz 
przywrócenia należnych praw 
ChRL w ONZ.

Końcową część swego prze­
mówienia ambasador Kułaga 
poświęcił problemowi regional 
nego bezpieczeństwa w Euro­
pie. (PAP)

Mikołaj Kopernik występował 
przeciw Zakonowi Krzyżackiemu
Odkrycie listu kapituły warmińskiej

Sensacją naukową jest od­
naleziona w zbiorach by­

łego archiwum królewieckiego 
w Staatliches Archivlager w 
Getyndze oryginalnego listu 
kapituły warmińskiej do kró­
la polskiego — Zygmunta Sta­
rego, którego autorem jest — 
jak wykazała analiza meryto­
ryczna i paleograficzna — sam 
Mikołaj Kopernik. List ten od 

kryty został w Getyndze przez 
prof. dr. Mariana Biskupa z 
uniwersytetu w Toruniu.

List, pisany piękną renesan­
sową kursywą, ma wszelkie 
znamiona ręki Mikołaja Ko­
pernika: przemawia za tym 
kształt niektórych liter, żarów 
no tzw. minuskuly jak t^ż ma- 
juskuły, a więc litery „e”, „c", 
„m” i „n”, konsekwentne uży 
wanie litery „v” w przymiot­
niku „varmiensis” itd. Porów­
nanie owych cech z występu­
jącymi w innych współczes­

nych listach Kopernika w okre 
sie olsztyńskim wykazuje ich 
identyczność.

Kapituła zwraca się w dniu 
16 listopada 1520 r. do prze­
bywającego w tym czasie w 
Bydgoszczy króla polskiego z 
błagalną prośbą o „szybką po­
moc zbrojną przeciw wojskom 
krzyżackim, które zajęły Do­
bre Miasto i zagrażają Olszty­
nowi, Lidzbarkowi oraz całej 
Warmii „Kanonicy pragną” po 
stąpić jak szlachetni i uczciwi 
ludzie (quod viros bonos et

I SATYRAHUMOR

staroświecko pani wygląda, panno Salter!— Jakie rozkosznie

Bogaty program uroczystości
W 27 rocznicę pamiętnego wejścia do boju pierwszych 

oddziałów Ludowego Wojska Polskiego (12 października) 
przygotowano w Poznaniu bogaty program. Inauguracją te­
gorocznych uroczystości będzie akademia w dniu 8 bm. 
o godz. 18.30 w Operze im. St. Moniuszki. Organizują ją ko­
mitety wojewódzki i miejski Frontu Jedności Narodu oraz 
Dowództwo Garnizonu Poznańskiego. W części artystycznej 
wystąpi zespół estradowy wojsk lotniczych „Eskadra” z pro-
gramem „Prosto z nieba”.
10 bm. o godz. 14 pod pom­

nikiem Bohaterów na stokach 
Cytadeli odbędzie się składa­
nie wieńców.

11 o godz. 10 w Wyższej 
Oficerskiej Szkole Wojsk Pan 
cernych nastąpi promocja ofi­
cerów. Tego samego dnia o 
godz. 17 ulicami centrum mia­
sta przemaszeruje uroczysty 
capstrzyk. Z udziałem kompa­
nii honorowych jednostek gar­
nizonu poznańskiego.

12 o godz. 9 na dziedzińcu

Przyjazd delegacji 
organow 

planowania WRL
6 bm. przybyła do Warszawy 

delegacja Krajowego Urzędu 
Planowania Węgierskiej Repu 
bliki Ludowej z przewodniczą­
cym tego urzędu — Imre Pardi. 
Przyjazd delegacji węgierskiej 

•związany jest z zakończeniem 
konsultacji między centralnymi 
organami planowania PRL i 
WRL, dotyczących koordy­
nacji planów rozwoju gospodar 
ki obu krajów na’lata 1971—75.

Tego samego dnia obie dele­
gacje — polska pod przewod­
nictwem Stanisława Majew­
skiego i węgierska pod prze­
wodnictwem Imre Pardi roz­
poczęły oficjalne rozmowy w 
gmachu Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów. (PAP) 

honestos), bez reszty oddani 
królewskiemu majestatowi, 
jeśli by nawet przyszło im zgi­
nąć. List jest adresowany: 
„Serenissimo Principi et Do­
mino, Domino Sigismundo Dei 
Gratia Regi Polonie, (do
najjaśniejszego Władcy i Pana 
Zygmunta, z Bożej łaski Króla 
Polski ...). Podpisani są „tegoż 
świętego królewskiego majes­
tatu najszczerzej oddani słu­
dzy, kanonicy i kapituła koś­
cioła warmińskiego”.

Jak wnioskuje prof. Biskup, 
List wysłany przez posłańca, 
nie dotarł do króla. Najpraw­
dopodobniej przejęty on został 
przez oddziały krzyżackie i 
dlatego znalazł się wraz z in­
nymi rozpaczliwymi listami w 
archiwum zakonnym. Stąd też 
przywędrował do Getyngi. Po­
moc zbrojna, o którą zabiega­
ją kanonicy, nadeszła jednak 
w porę w postaci sił hetmana 
Janusza Świerczewskiego.

Odnaleziony list stanowi nie 
odparte świadectwo postawy 
autora — Mikołaja Kopernika 
wobec króla polskiego i zdecy­
dowanie antykrzyżackiego na­
stawienia astronoma. Jest on 
też odpowiedzią na głosy pew­
nych badaczy niemieckich, 
którzy — jak np. Hans 
Schmauch — stawiali w 1943 
roku pod znakiem zapytania 
związki Kopernika z Polską i 
jego udział w akcji przeciw 
Zakonowi Krzyżackiemu. 

miii iiiimmii is iiiiiiłin
Dr’s‘ejszy serwH Inłormeeyjny o 
pracowała Bogna Wojciechowska

wielkopolskiej jednostki WOW 
odbędzie się przysięga żołnier 
ska nowego rocznika wszyst­
kich jednostek poznańskich.

O godz. 10 w jednostkach od 
będą się uroczyste zbiórki, na 
których odczytane zostaną spe 
cjalny rozkaz Ministra Obrony 
Narodowej i uchwały Rady 
Państwa o mianowaniu na ko 
lejne wyższe stopnie oficer­
skie oraz nadaniu odznaczeń 
państwowych.

O godz. 12 Wyższa Oficer­
ska Szkoła Wojsk Pancernych 
weźmie udział w uroczystej 
odprawie wart przed ratuszem 
na Starym Rynku. Na 
stępnie orkiestra reprezenta­
cyjna wojsk lotniczych prze­
prowadzi pokaz paradnej mu­
sztry. Orkiestra ta na ostat­
nim festiwalu orkiestr woj­
skowych w Świeradowie Zdro 
ju zdobyła pierwsze miejsce.

(jk)

Władze jordańskie 
uwalniają komandosów

Korespondent agencji Reu­
tera donosi, że według oficjał 
nego komunikatu władze jor­
dańskie uwolniły w ostatnich 
dniach blisko 20 tys. osób po­
dejrzanych o przynależność 
do organizacji Palestyńskiego 
Ruchu Oporu. Jeńcy ci przeby 
wali w pięciu obozach w rejo 
nie Ammanu i Żarki. Zapowie 
dziano też uwolnienie w naj­
bliższych dniach blisko 2 tysię 
cy dalszych Palestyńczyków.

Źródła palestyńskie twier­
dzą jednak, że część jeńców 
— zwłaszcza jeśli chodzi o 
członków i sympatyków ekstre 
mistycznych organizacji pale­
styńskich — została przewie­
ziona do obozów na pustyni, 
gdzie ludzie ci żyją w bardzo 
trudnych warunkach. (PAP)

0 tytuł „Mistrza Gospodarności"
W Wojewódzkim Komitecie Frontu Jedności Narodu w Po 

znaniu odbyła się wczoraj narada aktywu FJN z miast wiel­
kopolskich, biorących udział w kolejnym konkursie pod na­
zwą „Mistrz Gospodarności”. W obradach, którym orzewod- 
niczył sekretarz WK FJN — Jan Nemoudry, uczestniczył 
sekretarz Prezydium WRN i przewodniczący 
komisji konkursowej — Bogdan Gawroński.

wojewódzkiej

Dotychczasowy przebieg kon 
kursu oraz związane z nim za 
dania dla aktywu F.JN i rad 
narodowych omówił kierow­
nik Wydziału Organizacyjno- 
Prawnego Prezydium WRN — 
Romuald Zysnarski.

W tegorocznym konkursie o 
tytuł „Mistrza Gospodarności’” 
uczestniczy 46 miast naszego 
województwa, w tym 23 po raz 
drugi. Jak wynikało ze spra­
wozdań terenowych działaczy 
FJN, wiele miasteczek po­
szczycić się już może piękny­
mi efektami społecznej inicja­
tywy, w postaci zmodernizowa 
nych ulic i oświetlenia miast, 
nowych elewacji domów, po­
budowanych boisk sportowych 
i basenów kąpielowych, no­
wych punktów usługowych, u-

Dekoracja tłumaczy 
literatury polskiej

W Ministerstwie Kultury i 
Sztuki odbyła się wczoraj uro­
czysta dekoracja tłumaczy lite 
ratury polskiej odznaką „Za­
służony dla kultury polskiej” 
26 tłumaczom odznaki wręczył 
minister kultury i sztuki — 
Lucjan Motyka w obecności 
zastępcy kierownika Wydziału 
Kultury KC PZPR — Aleksan 
dra Syczewskiego i prezesa 
Związku Literatów Polskich 
— Jarosława Iwaszkiewicza.

(PAP)

Zmarł J. Przyboś
6 bm. wieczorem zmarł nagle 

w Warszawie Julian Przyboś, wy­
bitny poeta, autor cenionych zbio 
rów poetyckich, m. in. „Miejsce 
na ziemi”, „Rzut pionowy”, „Pó­
ki my żyjemy”, „Narzędzie ze świa 
tła”. Jeszcze w dniu swego zgonu 
Julian Przyboś brał udział w spot 
kaniu z uczestnikami II Między­
narodowego Zjazdu Tłumaczy Li 
teratury Polskiej w Warszawie.

PAP

Wojewódzka 
inauguracja 

szkolenia partyjnego
W obecności zastępcy kie­

rownika Wydziału Propagan­
dy i Agitacji KC PZPR Jana 
Skrzypczaka, sekretarza KW 
PZPR w Poznaniu Romualda 
Jezierskiego oraz kierownika 
Wydziału Propagandy Maria­
na Jakubowicza odbyła się 
wczoraj w gmachu KW woje­
wódzka inauguracja szkolenia 
partyjnego. Kierownik Woje­
wódzkiego Ośrodka Propagan­
dy Partyjnej Jan Sienkiewicz 
przedstawił zgromadzonemu 
aktywowi propagandowemu 
Wielkopolski główne kierunki 
i cele szkolenia. W centrum 
uwagi znajdą się w tym roku 
problemy ekonomiczne wyni­
kające z zastosowania nowej 
strategii selektywnego rozwo­
ju gospodarki oraz nowych 
kryteriów oceny kadr.

Mówca szczególnie zaakcen­
tował tu ścisły zwuązek próbie 
matyki ekonomicznej z treścią 
propagandowego działania par 
tii.

Szkolenie partyjne obejmie 
w tym roku w Wielkopolsce 
blisko 200 000 osób w tym 2.000 
na WUMiL. Aktyw partyjny 
rozporządzać będzie gronem 
ponad 7 000 wykładowców i se 
minarzystów. Wykład inaugu­
racyjny na temat: „kultury po 
litycznej społeczeństwa” wy­
głosił prof. dr Władysław Mar 
kiewicz. Zwrócił on tu szcze- 
golną uwagę na ogromny
wzrost poziomu kultury poli­
tycznej społeczeństwa w wyni 
ku przeobrażeń społecznych i 
ustrojowych, jakie dokonały 
się w naszym kraju po woj­
nie. (O)

Nixona „Raport 
dla narodu"

Prezydent Nixon wystąpi w śro­
dę wieczorem czasu miejscowe­
go w specjalnym programie te- 
lewizyjnym, trakcie którego
złoży „Raport dla narodu”, ze 
swej niedawnej podróży do Euro 
py oraz przedstawi stanowisko 
swej administracji w kwestii woj 
ny wietnamskiej. (PAP)

porządkowanych 
kwietników itp.

parków i
Piękne tego

przykłady podawali przedsta­
wiciele takich miast, jak: Kro­
bia, Witkowo, Golina, Czernie­
jewo, Miejska Górka i innych.

Termin konkursu upływa z 
końcem grudnia br. Niektóre 
miasta zbliżają się już do me­
ty wykonania nakreślonych 
zadań. Wiele jest jednak ta­
kich, które zamierzają reali­
zować je głównie w ostatnich 
miesiącach roku, do czego ko­
nieczna będzie mobilizacja spo 
łecznego wysiłku i pełne wy­
korzystanie ludzkiej inicjaty­
wy. (fb)

Kolejna runda rozmów Polska — NRF

Tematem politycznym numer 1 
w Bonn są nadal rozmowy 

między delegacjami rządowymi 
PRL i NRF. Większość dzienników 
publikuje spekulacje na ten te­
mat jako najważniejszą wiado­
mość dnia. Różnią się one jednak 
ze sobą dość poważnie w szczegó­
łach, jako że przebieg rozmów ota 
cza ciągle pełna dyskrecja.

Elementem zgodnym, . powtarza­
jącym się we wszystkich domy­
słach — również w tych, którym 
nadaje się charakter informacji 
— jest stwierdzenie, że obie dele 
gacje pracują nad sformułowa­
niami tekstu układu. Wedle 
„Frankfurter Algemeine Zeitung” 
ciągle otwartym pozostaje osta­
teczne brzmienie „formuły granicz 
nej” oraz pernambuły.

„Stuttgarter Zeitung” natomiast 
jest zdania, że w toku obecnej run 
dy „należy wprawdzie liczyć się 
z postępami, ale nie' z ostatecznym 
zakończeniem, gdyż zamykające ro 
kowania winny być pozostawione 
ministrowi spraw zagranicznych 
Scheelowi w początkach listopada 
w Warszawie.

„Sueddeutsche Zeitung” umiesz 
cza dziś w tytule połówki na 
pierwszej stronie zapowiedź moż­
liwości podróży kanclerza Brand­
ta do Warszawy.

Konsekwentne działanie 
na rzecz konsumentów

Dokończenie ze str. 7 
zaopatrzenie znacznie popra­
wić w istniejących warun­
kach. Obecne podstawowe za­
danie dla przedsiębiorstw i 
władz dzielnicowych to troska 
o lepsze zaopatrzenie detalu.

Z drugiej strony gładzę miej 
skie liczą na pomoc resortu w 
generalnej rekonstrukcji han­
dlu, w technicznym wyposaże­
niu sklepów i utworzeniu ca­
łych ciągów handlowych. Na­
leży oczekiwać także pomocy 
od przemysłu i central handlo­
wych, które włączyłyby się do 
walki o HANDLOWY ZNAK 
JAKOŚCI dla Poznania. Wła­
dze miejskie zachęcają do 
współpracy także rzemiosło, 
aby budowało własne pawi­
lony.

Przewodniczący Cozaś okreś­
lił najbliższe zadania dla władz 
dzielnicowych. Sprawą ich ho­
noru winno być lepsze i kon­
sekwentnie realizowane zaopa 
trzenie ludności. Należy też 
zasięgnąć opinii, zwłaszcza gos­
podyń domowych, o przygoto­
wanych już planach rekon­
strukcji handlu w dzielnicach. 
Inne zadanie — to dbałość o 
porządek i czystość w sieci 
handlowej i gastronomicznej. 
Dbając o poprawę pracy stylu 
handlu należy również wi­
dzieć efekty dobrej rzetelnej 
pracy, którą trzeba będzie wy­
różniać i nagradzać. Z kolei 
miejski Wydział Handlu mu­
si się zająć nadzorem i pracą 
koncepcyjną biorąc na warsz­
tat m. in. inwestycje, proble­
my piekarnictwa, warzyw­
nictwa, mocy przerobowej bu­
downictwa dla handlu, bazy 
produkcyjnej gastronomii itp.

Dyskusja wokół tego progra­
mu wzbogaciła go o nowe spo­
strzeżenia, inicjatywy i propo­
zycje. Podkreślano rzetelny sto 
sunek do walki o HANDLOWY 
ZNAK JAKOŚCI ze strony Zjed 
noczenia Przedsiębiorstw Han­
dlowych i Zarządu PSS. Przy­
pomniano potrzebę wnikliwej 
analizy licznych dotychczaso­
wych postanowień i uchwał 
dotyczących naprawy w han­
dlu. Zwracano uwagę na rze­
czowość i wnikliwość kontroli; 
w tej dziedzinie akces do kam 
panii zgłosiła Państwowa Ins­
pekcja Handlową. Pełne zain­
teresowanie poznańską inicja­
tywą wyraził przedstawiciel 
Instytutu Handlu Wewnętrz­
nego.

Jak oświadczył dyr. Leh- 
wark — przedstawiciel MHW 
do naszej kampanii decyzją 
ministra Edwarda Sznajdra 
włącza się Ministerstwo Han­
dlu Wewnętrznego. O politycz 
nym, społecznym i dydaktycz­
nym znaczeniu działania na 
rzecz HANDLOWEGO znaku 
JAKOŚCI mówili red. Lesław 
Tokarski oraz zastępca kierów 
nika Wydziału Ekonomiczne­
go KW PZPR Zdzisław Goła.

Podsumowując efekty do­
tychczasowego działania, prze 
wodniczący Cozaś podkreślił, 
że władze miejskie nie odstą-

Czy znasz grupą krwi swego dziecka? 
Oznaczyć ją możesz 
w Stacji Krwiodawstwa — 
oddając niewielką ilość krwi 
dla potrzeb lecznictwa.

Rzecznik rządu interpelowany w 
tej sprawie odrzekł, że branie pod 
uwagę podobnej możliwości jest 
„przedwczesne”. Na razie, rzeki 
on, wiadomo, że do Warszawy 
udaje się minister Scheel.

Wszystkie dzienniki odnotowują 
z uwagą poniedziałkowy arty­
kuł Karola Małcużyńskiego z „Try 
buny Ludu”. Przy tej okązji pod­
kreśla się wczorajszą wypowiedź, 
rzecznika rządu Ahlersa, iż spra­
wa Określana tu mianem „łączenia 
rodzin” nie będzie figurować w 
układzie, a zatem — jak stwierdza 
„Stuttgarter Zeitung” — „nie na­
leży do oficjalnych rokowań”.

Nadmieńmy, że w zależności od 
odcięni politycznych reprezento­
wanych przez ^.poszczególne pisma 
używa się równej terminologii, od 
wspomnianego „łączenia rodzin” 
poprzez „kwestie humanitarne” aż 
po sugerowanie czytelnikom* iż 
chodzi o rzekomą „niemiecką 
mniejszość narodową” w Polsce.

Cała ta niezwykle złożona pro­
blematyka, która nakazuje branie 
pod uwagę różnych elementów, 
jak m. in. skutki „drang nach 
Osten” łącznie z rozbiorami Pol­
ski, kolejne fale germanizacyjne 
na ostatniej faszystowskiej koń­
cząc, zagmatwanie losów poszczę 
gólnych rodzin w wyniku róż­
nych czynników, łudzenie się nie

pią od sprawy usprawnień' w 
handlu i będą z całą konsek­
wencją wymagać od wszystkich 
pracowników handlu nowego 
stylu pracy. Najważniejsze te­
raz jest, aby nie czekać na za­
rządzenia, lecz działać szybko, 
koncepcyjnie i konsekwentnie, 
aby HANDLOWY ZNAK JA­
KOŚCI stał się synonimem 
handlu wzorcowego dla całego 
kraju, (zs)

Delegacja z Charkowa
Dokończenie ze str. 1

PZPR. Przedmiotem kaliskich 
dyskusji były problemy rekon 
strukcji przemysłu lekkiego i 
budownictwa mieszkaniowego.

Dzisiaj goście zwiedzą Gnie­
zno (m. in. fabrykę obuwia) 
i zapoznają się z problemami 
gospodarki komunalnej i mie-' 
szkaniowej miasta. W czwar­
tek nasi goście z Charkowa 
udadzą się do Chodzieży i Ko­
nina. W piątek spotkają się z 
kierownictwem KW PZPR w 
Poznaniu, po czym udadzą się 
do Warszawy.

Delegacja charkowska opu­
ści Polskę w sobotę 10 bm. (bg)

Międzynarodowa 
konferencja 

pracowników 
służby zdrowia

W Jabłonnej k/Warszawy roz 
poczęła się wczoraj międzyna­
rodowa konferencja Związków 
Zawodowych Pracowników 
Służby Zdrowia, poświęcona 
zagadnieniom ochrony pracy 
kadr medycznych oraz kształcę 
nia podyplomowego pracowni 
ków medycznych.

W konferencji biorą udział 
przedstawiciele organizacji 
związkowych ze wszystkich 
europejskich krajów socjalis­
tycznych oraz z Finlandii, Frań
ej i, NRF j Włoch.

Obrady potrwają

Mistrzowie

do 9 bm. 
PAP

orki
4 bm. zakończył się w Słup­

sku XIV Krajowy Konkurs 
Orki, w którym startowało 17 
mistrzów z poszczególnych 
województw i ubiegłoroczny 
mistrz Polski.

Najlepszym oraczem Polski 
okazał się Ernest Grajecke — 
traktorzysta kółka rolniczego 
w Wilczy pow. Rybnik, który 
uzyskał 61 punktów. Taką sa­
mą ilość punktów 
Jan Matuszewski 
sta w Państwowej 
Koni w Żołędnicy, 
znańskie. (PAP)

otrzymał 
traktorzy­
sta dninie 
woj. po-

K6012

których osób w 1945 r., że grani 
ca na Odrze i Nysie nie jest 
ostateczna i następnie rozwianie 
się ostatnich nawet cieni tych 
złudzeń. Wszystko to razem jest 
niezwykle upraszczane przez 
ogromną większość publicystów 
zachodnioniemieckich i wrzucane 
do jednego kosza. Ułatwia im to 
znakomicie uprawianie taniej de 
magogii, która jest pożywką dla 
kontynuowania wrogich Polsce 
nacjonalistycznych nastrojów. 
Tym większą wagę ma podkre­
ślenie przez niektóre dzienniki 
stwierdzeń „Trybuny Ludu” — 
jak na przykład w koresponden­
cji „Frankfurter Algemeine Zei­
tung” z Warszawy — że sprawy 
polskich obywateli leżą wyłącznie 
w gestii państwa polskiego i nie 
mogą być przedmiotem rozmów 
z innym rządem. „Za tym stoi 
jednak już wyrażona dobra wola 
(polskiej strony — R. W.), by hu 
manitarne problemy rozwiązać w 
sposób zadowalający, gdyż tylko 
przez zawarcie w Bonn układu 
(o podstawach normalizacji — 
R. W.) skończy się z przeszłością”.

Przeszłości z pamięci naszej 
wyrwać się nie da, tym samym 
nie można z nią skończyć. Tym 
niemniej jest zrozumiałe, że w 
ramach procesów normalizacji 
niektóre kwestie będzie można 
łatwiej uregulować. Podstawą nor 
malizacji — powtarzamy to nie­
zmiennie — jest jednak naj­
pierw traktatowe uznanie przez 
NRF ostatecznego charakteru za­
chodniej granicy Polski na Odrze 
i Nysie.
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Panorama Berlina, stolicy Nie-
mieckiej Republiki Demokratycz 

nej.
CAF — ADN

XXI rocznica powstania NRD

NASZE ROZMOWY |

Cichy pomocnik
lekarza

Przed ćwierć wiekiem jeden 
z wybitnych uczonych 
polskich zaopatrzył swo­

je syntetyzujące spojrzenie na 
dotychczasowe dzieje stosun­
ków polsko-niemieckich tytu­
łem: Dziesięć wieków zmagań. 
Co prawda w roku 1945, roku 
polskich flag nad zdobytym 
Berlinem, brakowało jeszcze 
27 lat do 1000 rocznicy bitwy 
wojów Mieszka pod Cedynią. 
Można było jednak wówczas 
wątpić, czy najbliższa przysz­
łość przyniesie zasadniczy 
zwrot w stosunkach polsko- 
niemieckich.

Nawet jeśli w licznych gło­
sach wypowiadanych na te­
mat tego syntetyzującego ty­
tułu pracy z^wracano uwagę, że 
obok nurtu zła, które niemal 
notorycznie reprezentowali 
swą politykę wobec Polski 
władcy państwowości niemiec­
kiej — od Cesarstwa Rzym­
skiego Narodu Niemieckiego 
po wielkoniemiecką III Rze­
szę — przejawiał się w dzie­
jach Niemiec także nurt, dą­
żący do dobrosąsiedztwa i przy 
jaźni między narodami. Nurt 
wyraźny zwłaszcza wówczas 
kiedy w Niemczech nową siłą 
stawała się klasa robotnicza i 
jej rewolucyjny ruch walki 
przeciwko wyzyskowi i upad­
laniu Niemiec przez junkier- 
sko-kapitalistycznych rządców 
tego kraju.

Cóż kiedy owe postępowe si­
ły w Niemczech, braterskie 
również wobec wschodniego 
sąsiada, pozostawały aż do ro-

Optymistyczny akord przełomu

Słowo szpital nasuwa przede wszystkim myśl o lekarzach 
i pielęgniarkach, którzy walczą o życie i zdrowie ludzkie. 
Ale po to, by mogli oni spełniać dobrze ten swój pod­

stawowy obowiązek, potrzebują pomocy i ofiarnej pracy całego 
zespołu ludzi, których się na zewnątrz nie dostrzega, ale bez 
których nawet lekarz bywa czasami bezsilny. Do nich należy m. 
in. elektryk. 2 października minę ło 8 lat od dnia, gdy Marian Ka- 
bacmski, mistrz elektryk, rozpoczął pracę w Szpitalu Miejskim 
im. Strusia w Poznaniu.
— Mistrz elektryk. Specjalność

ta określa miarę dokładnie
zakres pana czynności i obowiąz 
ków. Na czym jednak polega 
specyfika pracy w szpitalu?

miec w latach trzydziestych 
naszego wieku.

Trzeba było dopiero rozgro­
mienia imperializmu niemiec­
kiego w jego nazistowskim wy 
daniu, a zarazem wzrostu po­
tęgi socjalistycznego mocar­
stwa — Związku Radzieckiego, 
aby przynajmniej na obsza­
rach Niemiec oczyszczonych od 
hitleryzmu przez Radzieckie 
Siły Zbrojne i Ludowe Woj­
sko Polskie powstała szansa 
przełomu w dziejach narodu 
niemieckiego. By mogły tam 
dojść zwycięsko do głosu an- 
tyimperialistyczne, antyzabor- 
cze siły narodu niemieckiego. 
Te właśnie, których państwo­
wym instrumentem stała się 
utworzona przed 21 laty — 7 
października 1945 roku — Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna.

Powstanie i rozwój NRD to 
jedna z najdonioślejszych kon­
sekwencji zwycięstwa 1945 
roku. I to konsekwencja na­
dająca także dodatkowe zna­
czenie naszemu polskiemu wy 
siłkowi zbrojnemu przeciwko 
III Rzeszy i naszemu wkłado­
wi w działania radzieckich 
frontów na terenie Niemiec 
od Odry po Łabę. Bowiem 
sztandary polskie w Berlinie, 
w Budziszynie, nad środkową 
Łabą, nie tylko kończyły zwy­
cięskim symbolem najtrudniej 
szy etap historii narodu pol-

ców, dla zerwania ze złą tra­
dycją, mogło być tylko dzie­
łem samych Niemców. Nie­
mieckich komunistów, socjali­
stów, antyfaszystów. I tak się 
też stało.

Powstanie NRD było w pew­
nym sensie aktem już podsu­
mowującym efekty tej pracy, 
którą demokraci niemieccy — 
ci z obozów, z podziemia, z emi 
gracji antyfaszystowskiej, pod 
jęli na gruzach III Rzeszy i ja 
kiej dokonali w ciągu pierw­
szego powojennego czterolecia. 
Czterolecia szczególnie ciężkie 
go, kiedy trzeba było walczyć 
także z materialnymi spusto­
szeniami ziem niemieckich, woj 
ną rozpętaną z inicjatywy reak 
cji niemieckiej. A jednocześnie 
czterolecia wymagającego na­
tychmiastowego podjęcia wal­
ki z tymi moralnymi spustoszę 
niami u narodu niemieckiego, 
dokonanymi nie tylko w cią­
gu 12 lat panowania Hitlera, 
lecz także dziesięcioleci szerze

faszystowskie siły w NRD, u- 
czyniły ich państwo terenem 
wzorcowego podporządkowa­
nia się uchwałom konferencji 
poczdamskiej.

Ale 21 lat istnienia NRD, jej 
rozwoju w kierunku demokra­
cji socjalistycznej, było rów­
nież wypełnione walką prze­
ciwko próbom likwidacji anty 
imperialistycznego państwa 
niemieckiego przez NRF i jej 
sojuszników. Walką trudną, ob 
fitującą w dramatyczne epizo-
dy, a jednak świadczą o

nia się Niemczech bis-

ku 1945 bez wpływu na sto- - 
sunek państwowości nięmiec- skiego. Zwiastowały również 
■ ‘ ' — obok czerwonych sztanda-kiej do Polski. Nie Marks czy 
Engels lecz Bismarck był twór 
cą praktyki państwowej Nie­
miec wobec problemu polskie, 
go. Nie Liebknechtowie — Wil 
hełm i Karl, lecz Wilhelm II 
i jego wierni poddani określa­
li stosunki w Poznańskiem 
pod panowaniem pruskim. I 
ostatecznie nie Ernst Thael- 
mann lecz. Adolf Hitler stał 
się kanclerzem i wodzem Nie-

rów radzieckich — szansę na­
rodzin nowych Niemiec.

Nasza, polsko-ludowa wal­
ka przeciwko Niemcom hitle­
rowskim u boku Armii Ra­
dzieckiej była nie tylko aktem 
patriotycznym. Także interna- 
cjonalistycznym: pomocy na­
rodowi niemieckiemu. Ale wy 
korzystanie tej pomocy dla 
przeobrażenia Niemiec i Niem

marckizmu i wieków upadla­
nia Niemiec przez prusactwo.

Utworzenie NRD, odebranie 
monopolu na państwową wła­
dzę w Niemczech, na patrio­
tyzm niemiecki — siłom reak­
cji i zaborczości, było tym od­
ważniejszym rzuceniem wy­
zwania złym tradycjom, że już 
uprzednio na terenach zachod- 
nio-niemieckich stref okupa­
cyjnych nastąpiła restauracja 
imperialistycznej państwowo­
ści niemieckiej, która nawiązy 
wała otwarcie do idei Rzeszy 
Bismarcka i rościła sobie pra­
wa do terytorialnej sukcesji po 
Rzeszy Hitlera. Reforma Toi­
na, wydziedziczenie monopoli 
kapitalistycznych, reforma sy-

tym choćby tegoroczne spotka 
nia szefów rządów obu państw 
niemieckich — owocną dla 
NRD i rokującą ostateczne 
zwycięstwo.

Możemy stwierdzić nie bez 
dumy, iż dotychczasowe sukce 
sy demokratycznej, antyimpe- 
rialistycznej państwowości nie 
mieckiej są także efektem po 
mocy okazywanej NRD przez 
państwa socjalistyczne, szcze­
gólnie zaś przez Związek Ra­
dziecki i Polskę. Możemy 
również stwierdzić z satysfak­
cją internacjonalistów i patrio 
tów, iż pomoc, jaką okazuje 
Polska Ludowa swemu zachód 
niemu sojusznikowi, z którym 
łączy ją również graniea po­
koju na Odrze i Nysie, przy­
niosła zyski dla Niemiec i Pol 
ski, dla wspólnoty krajów so­
cjalistycznych, dla Europy i 
świata. Że przyczyniła się do 
umocnienia pokoju i bezpie­
czeństwa na naszym — nie tak 
dawno najbardziej newralgicz 
nym kontynencie.

. — Chyba między innymi na 
tym, że nie ma tu ściśle okre 
ślonych godzin pracy. Że obo­
wiązuje ciągle pogotowie. Dla 
tego też mieszkam na terenie 
szpitala. W razie awarii nikt 
nie pyta, czy to dzień czy noc, 
czy skończyłem już pracę, tyl 
ko wzywa na pomoc. Bez świa 
tła, bez prądu najlepsza prze­
cież nawet aparatura nic nie 
znaczy.

— Często taka pomoc jest po­
trzebna?

— Trudno powiedzieć. Zaw­
sze jednak mam strach, gdy 
szpital pełni ostry dyżur. Li­
czą się przecież sekundy. Jed­
nego takiego dyżuru nigdy nie 
zapomnę. Przywieźli tego dnia 
sześciu z zawałem serca. Dy­
żur miał doktor Sty perek. Go­
dzina pierwsza w nocy. Tele­
fon. „Panie Kabaciński, przy­
chodź pan jak stoisz. Światła 
nie ma”. Wyskoczyłem z łóż-

Marian Kabacłńsk?: „W rezie 
awarii nikt nie pyta, czy to dzień 
czy noc, czy skończyłem już pra 
cę. Bez światła, bez prądu naj­
lepsza przecież nawet aparatu­
ra medyczna nic nie znaczy”.

Fot. — K. Przychodzki

stemu oświatowego byiy
bitwami rewolucji, które zwy­
cięsko zakończone przez anty

Możemy też stwierdzić z op­
tymizmem, że ostatnie ćwierć 
wiecze w tysiącletnich dzie­
jach stosunków niemiecko-pol 
skich, stało się za sprawą 
NRD, dzięki jej praktyce sto­
sunków międzynarodowych i

ka. Boso, 
glem do

— Nie

- Nie.

w piżamie pobie- 
bezpieczników.
do sali terapii?

Jeśli co wysiadło, to
tylko bezpieczniki. A liczą się 
przecież sekundy. Czterech cho 
rych udało się doktorowi ura­
tować.

—• I panu również. Pomnożył 
pan przecież te tak potrzebne 
doktorowi sekundy. Ale nie tył 
ko interwencja w razie awarii 
należy do pana obowiązków?

— Pewnie, że nie. Trzeba do 
pilnować, by w całym szpitalu 
instalacja zawsze była w po­
rządku, by wszystko w niej 
grało, by nie było pożarów 
kabli, porażeń itp. Ostatnio 
wraz z inżynierem Mieczysła­
wem Kaczmarkiem i elektry-
kiera Romanem Maćkowia-

NIE TYLKO STALOWE MUNDURY
Dzisiaj, w dniu święta 

milicjantów i pracow 
ników służby bezpie­

czeństwa właśnie ci pierw 
si są w świetle reflekto­
rów. Ludzie w stalowych 
mundurach, z którymi spo 
tykamy się na co dzień, re 
prezentują tych, którym po 
święcą się dzień 7 paździer 
nika. Milicjant, który regu 
luje ruch i patroluje drogi, 
opiekuje się naszą dzielni­
cą czy naszą fabryką, mili 
cjant w stalowo-szarym 
mundurze, z paskiem pod 
brodą, z nieodłączną aktów 
ką przewieszoną przez ra­
mię, wtopił się w codzien­
ny krajobraz naszych ulic 
uosabiając to wszystko, co 
określamy mianem: bezpie 
czeństwo.

tekach, porównują linie pa 
pilarne, zdjęcia, odciski i 
ślady; tworzą armię na­
szych zręcznych i wyspecja 
lizowanych Sherlocków z 
tą tylko różnicą, że oprócz 
dedukcji biegle się posłu­
gują zdobyczami nowocze­
snej nauki i techniki.

Im się też należy piękny 
kwiatek w dniu dzisiej­
szym. Warto także przy­
pomnieć, że coraz większe 
znaczenie ma u nas nie o- 
bowiązek ścigania przestęp

nych różnych szczebli, mili 
cjantom, którzy są członka 
mi komisji rad narodo­
wych, tysiącom tych, któ­
rzy działają społecznie w 
różnych organizacjach poli 
tycznych i społecznych. Oni 
to właśnie wzięli w pierw 
szym rzędzie na swoje bar
ki trud 
młodych,

wychowywania 
uświadamiania

I

Oni, 
zbiorą

ci „mundurowi”,
dzisiaj

przygotowanych 
dzień kwiatów i 
uśmiechów. Ba,

większość 
na ten 

większość 
w potocz-

Dzień Milicjanta 
Funkcjonariusza 

Służby 
Bezpieczeństwa

starszych, nauczania nieod 
powiedzialnych po to, aby 
było jak najmniej tych, 
których należy ścigać, ująć 
i karać.

Żeby obraz był pełen, 
warto na zakończenie od­
dać głos Komendantowi 
Głównemu MO i wicemini­
strowi Spraw Wew­
nętrznych, generałowi bry­
gady — Tadeuszowi Piętrzą 
kowi, który w ub. roku po 
wiedział:

„W pracy naszej zdaje­
my sobie sprawę, że mimo 
wielokrotnego wzrostu wie-

jej funkcji 
sprawowanej

wychowawczej, 
konsekwentnie

wobec własnych obywateli, za 
Dokończenie na str. 4

MACIEJ OLSZEWSKI

kiem uporządkowaliśmy i ujed 
noliciliśmy całą szpitalną in­
stalację. Zrobiliśmy wszystko 
sami. Łącznie z dokumentacją. 
To był nasz czyn społeczny 
dla szpitala.

— Nie jedyny. A lampy?

— To nic specjalnego. Trze­
ba było po prostu oświetlić

dziedziniec szpitalny, więc je 
założyłem.

— Były sprawy ważniejsze?
— Widzi pani, mnie intere­

suje wszystko, co związane 
z elektryką. Także, gdy zakła 
dają nowe instalacje. Tak się 
złożyło, że zauważyłem, iż pro 
jektanci przewidzieli dla sali 
intensywnej terapii gniazdka 
poboru energii zainstalowane 
tak, jak się to normalnie prak 
tyku je. Jak w jednym zwar­
cie to nigdzie nie ma prądu. 
Ale tu chodzi o życie ludzkie. 
Nie może być przerwy w dos­
tawie energii. Punkty poboru 
energii muszą być zasilane z 
3 odrębnych obwodów. Teraz 
jest wszystko w porządku.

— Rozumiem teraz, dlaczego 
dyrektor szpitala, doktor Stani 
sław Andrzejewski powiedział o 
panu, że wrósł pan w szpital. 
Zna pan jego potrzeby.
— Tak już widocznie musi 

być. Inaczej praca nie dawała­
by żadnej satysfakcji^.

Rozmawiała:
BOGNA WOJCIECHOWSKA

Chodzi o miliardy gospodarność lub jak niektó-
rzy nazywają zapobiegli-

odmrażaj ąca

wość, polegającą na gromadzę 
niu, że szkodą dla innych od­
biorców, nadmiernych ilości 
materiałów, które z biegiem 
czasu tracą na wartości.

Sprawa jest znana od lat. 
Wracamy do niej głów­
nie z powodu braku ja­

kiejkolwiek poprawy. Ba, no­
tuje się nawet pewne pogor­
szenie, wynikające ze wzrostu 
rozmiarów produkcji przemys 
łowej. Znajdujemy się potro- 
sze w sytuacji .człowieka, któ­
ry przepłaciwszy sto złotych 
na parze obuwia, traci tysiąc 
kupując na zapas aż 10 par.

wspomnianych 10 proc. jest

Jeżeli w przemyśle
wym 
ilości

zużywamy
maszyno- 

nadmierne
materiałów w grani-

nej mowie operujemy ter­
minem „Dzień Milicjanta”.

I jakkolwiek nic nie moż 
na odjąć z zasług tych, któ 
rzy kierują ruchem, patro­
lują nasze ulice i dbają, 
aby każdy mógł chodzić, 
jeździć i spać spokojnie, 
warto dziś rzucić część 
świątecznych reflektorów i 
na tych, którzy na co dzień 
w mundurach nie chodzą, 
którzy równie ciężko pracu
jąc zawsze 
cieniu.

Oni to
mianem

przebywają w

ców różnego autoramentu, 
ale wychowawcze oddziały 
wanie na społeczeństwo, 
przekształcanie jego świa­
domości, czyli mówiąc krót 
ko — zapobiegainde przestęp 
czości. A to ma ścisły zwią 
zek z wszechstronnym roz 
wojem osobowości każdego 
funkcjonariusza. Dzisiejszy 
milicjant czy pracownik 
służby bezpieczeństwa to 
człowiek, który interesuje 
się problemami życia spo-

dzy 
wej, 
szego 
kami
mo

ogólnej 
mimo

zawodo-
coraz

nasycenia 
technicznymi,

wyż- 
środ- 

mi-
wzrostu ideowo-poli

pod wspólnym 
funkcjonariuszy

łecznego politycznego,

tycznego naszych funkcjo­
nariuszy, nie potrafiliby­
śmy osiągnąć takich wyni­
ków, gdyby nie pomoc ze 
strony społeczeństwa, gdy­
by nie pomoc przeszło 
300-tysięcznej rzeszy or- 
mowskiej. Doświadczenia 
minionych lat dowodzą, że

cach od 6 do 70 proc., — to 
każdy wzrost produkcji ozna­
cza zwiększenie zbędnych wy­
datków obniżających efektyw 
ność gospodarowania. A ponie 
waż przemysł maszynowy nie 
jest wyjątkiem, łatwo się do­
myślić, jakie straty ponosi ca­
ła gospodarka narodowa wsku
tek marnotrawstwa 
łów i surowców.

W bieżącym roku 
zużyje materiałów,

materia-

przemysł 
surowców

służby bezpieczeństwa pro­
wadzą mrówczą pracę w 
pokojach komend różnych 
szczebli. Kleczą nad mikro 
skopami i albumami prze- 
stenców. szperają w karto-

wzbogaca zasób wiedzy pe 
dagogieznej i psychologicz­
nej.

Dlatego też warto wrę­
czyć świąteczny kwiatek 
funkcjonariuszom MO i 
SB, którzy pracują aktyw­
nie w komitetach partyj-

przez szeroki kontakt 
cii ze społeczeństwem 
na zapewnić poprawę 
nu bezpieczeństwa i 
rządku publicznego”.

A więc przyjemnych 
taktów wzajemnych — 
watele — Milicjanci i

R.

Mili 
moż 
sta- 
po-

kon 
Oby

s.

i paliw na astronomiczną su­
mę 700 miliardów złotych. Za­
oszczędzenie chociażby 10 
proc, tej sumy — 70 miliar-

realne? Pozostawiamy odpo­
wiedź na to pytanie Czytelni­
kowi, ograniczając się jedy­
nie do przytoczenia faktów 
pozwalających na wyciągnię­
cie wniosków.

Około 30 proc. tzw. norma- 
lii, czy śrub, nakrętek, nitów 
wytwarzamy sposobem niemal 
że chałupniczym, co powodu­
je nadmierne zużycie stali, się 
gające 20 proc. Szeroko stoso­
wana obróbka skrawaniem za 
miast obróbki plastycznej prze 
kształcą miliony ton stali w 
wióry, nadające się jedynie do 
przetopu. Dowodem, że nie 
ma w tym twierdzeniu żad­
nej przesady, jest chociażby 
znany przykład produkcji na­
krętek metodą skrawania, 
przy której zużywa się 40 — 
50 proc, więcej stali niż przy 
wytłaczaniu ich na prasach 
czy młotach. Podobnych przy­
kładów można przytoczyć set­
ki.

Skromne wymagania
Poprawa konstrukcji 

szyn i urządzeń wymaga 
su i znacznych nakładów

ma-
cza-

fi-
nansowych. Zwiększenie licz­
by wyrobów grupy czyli
znajdujących się na pozio­
mie światowym, świadczy o 
postępach uzyskanych także w 
zmniejszeniu zużycia materia­
łów. Niestety, korzyści z tytu­
łu unowocześnienia konstruk­
cji są często eliminowane 
przez stosowanie przestrza- 
łej technologii produkcji. Cóż 
z tego, że gotowa maszyna 
jest o 30 proc, lżejsza, kiedy 
odlewy Hżyte do jej produkcji 
mają zbyt wielkie tzw. naddat 
ki, staczane lub zeszlifowywa- 
ne w toku produkcji, a sięga­
jące kilkudziesięciu procent 
wagi gotowego detalu.

Zmniejszenie 
przy odlewach,

naddatków 
rozszerzenie

Około
strat

75 proc, wszystkich
materiałów i surowców

dów złotych — 
zysk równający 
rocznej produkcji 
mysłu hutniczego 
tą włącznie.

przyniosłoby 
sie wartości 
całego prze- 
z Nową Hu-

Smutna wymowa faktów

wynika z niewłaściwej kon­
strukcji maszyn i urządzeń. 
Nasze maszyny są niekiedy 
dwukrotnie cięższe od analo­
gicznych, pochodzących z kra 
jow o wysokiej kulturze tech­
nicznej. Następną pozycją 
marnotrawstwa jest niewłaści

zakresu, obróbki plastycznej 
wymaga inwestycji na uno­
wocześnienie odlewni, zakła­
dów przemysłu maszynowego 
i ciężkiego. O opłacalności te­
go rodzaju inwestycji świad­
czy m. in. doświadczenie ener 
getyki. Stosowanie wielkich 
turbin pozwoliło w ubiegłym 
roku zaoszczędzić po 2 gramy

Dokończenie na str. 4
BRONISŁAW PAKUŁA

Czy zmniejszenie zużycia, wa technologia, a reszta, czy- 
materiałów i surowców o li 10 proc., przypada na nie-
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umownego paliwa na wy­
produkowanie 1 kWh ener­
gii elektrycznej. Wydaje 
się — niezbyt wiele, ale 
przy naszych rozmiarach pro­
dukcji pozwoliło to zaoszczę­
dzić 80 tys. ton węgla.

Modernizacja konstrukcji 
oraz doskonalenie technologii 
musi — jak już wspomnieliś­
my — potrwać i kosztuje zna­
czne sumy, którymi nie zaw­
sze dysponujemy. Mniej nato­
miast kosztują usprawnienia 
organizacyjne, zwłaszcza gdy 
chodzi o chomikowanie mate­
riałów i surowców. Jedna z fa 
bryk przemysłu maszynowego 
zużywa rocznie 50 metrów ka 
bla. Zapasy zalegające tej fa­
bryki wystarczyłyby dokład­
nie na 1280 lat!

Nie trzeba nikogo przekony 
wać, jak cennym i deficyto­
wym materiałem jest cement. 
Spacerując zaś po niektórych 
budowach nietrudno zobaczyć, 
jak leżący pod gołym niebem 
cement przekształca się na 
deszczu w kamień, a niedbale 
wyładowane cegły, poobijane 
przy transporcie wanny i urny 
walki nie wzruszają nikogo.

Wskutek marnotrawstwa zu 
życie materiałów, surowców i 
paliw rośnie szybciej niż pro­
dukcja. Alarmująca sytuacja 
wymaga zastosowania zdecydo 
wanych środków zaradczych. 
Jeżeli pominiemy potrzebę 
wielkich zmian struktural­
nych w metodach produkcji, 
na które nas obecnie nie stać, 
musimy się zadowolić skrom­
niejszymi wymaganiami: wpro 
wadzeniem porządku dla 
wyeliminowania ewidentnego 
marnotrawstwa, przynajmniej 
tam, gdzie to nic nie kosztuje, 
a zależy tylko od ludzi i od 
norm prawnych, które, jak do 
tychczas, okazały się niezbyt 
skuteczne. Warto o tym pomyś 
leć, gdyż chodzi o miliardy.

BRONISŁAW PAKUŁA

Liege — W70

„Marcinek4 i inni
Miasto jest ważnym ośrod­

kiem kulturalnym Walo­
nii, jednej z dwóch skła 

dowych części Belgii. Tutaj na 
Festiwalu Młodego Teatru spo 
tykają się od lat trzynastu 
teatry różnych krajów, nie
tylko europejskich. W roku
bieżącym Festiwal odbywał
się w dniach od 26 
do 3 października.

września 
Wystą-

piło jedenaście zespołów tea­
tralnych z sześciu krajów: Bel 
gii, Francji, Szwajcarii, Kana­
dy, Anglii oraz z Polski — był 
to nasz poznański Teatr Lalki 
i Aktora „Marcinek”. Nie bez 
powodu w nazwie Festiwalu 
występuje przymiotnik „mło­
dy”. Impreza ta ma bowiem 
rzeczywiście charakter otwar­
ty, założenia programowe są 
bardzo elastyczne, chcąc uchwy 
cić każdą nową problematykę 
pojawiającą się w teatrze, nie 
gubiąc tych wszystkich fluk­
tuacji, które odzwierciedlają 
stosunek teatru d0 zagadnień 
społecznych i kulturalnych 
dzisiejszego świata. Festiwal 
pragnie też ujawnić pełną roz­
maitość funkcji, jakie teatr 
pełni w społeczeństwie, w śro­
dowisku, w którym działa. 
Tym bardziej więc konfronta­
cja, do jakiej tu dochodzi jest 
ciekawa, a wnioski często wy­
kraczają poza sprawy samego 
teatru.

Udział 
któremu

poznańskiego teatru, 
towarzyszyłem jako

jego kierownik literacki, ma 
swój -własny i dosyć wyjątko­
wy charakter i na jego przy­
kładzie dobrze sprawdza się 
jedna z idei patronujących fes 
tiwalowi. Otóż tegoroczny wy­
stęp „Marcinka” na festiwalu 
jest drugim z kolei.. Warto 
więc przypomnieć, że w roku 
ubiegłym było to spotkanie 
prawie wyłącznie teatrów dra­
matycznych. Wyłamywały się

z tego profilu występy ze­
społu „The Bread and Puppet” 
z Nowego Jorku i właśnie „Mar 
cinka”, prezentującego sztuki 
Witkacego oraz operę dla dzie. 
ci „O Kasi co gąski zgubiła” 
J. Kurczewskiego — przedsta­
wienia, które pozostawiły tu­
taj po sobie niezatarte wraże­
nia, a przede wszystkim poka­
zały inny rodzaj teatru lalki. 
W tym roku — zgodnie zresz­
tą z zainteresowaniami orga­
nizatorów— „Marcinek” poka­
zał dwie pozycje ze swojego 
dziecięcego repertuaru: wido­
wisko poetyckie Krystyny Mi- 
łobędzkiej „Siała baba mak” 
w reżyserii Leokadii Serafino- 
wicz (scenografia — J. Berdy­
szak) oraz sztukę J. Ośnicy i 
J. Witkowskiego „Guignol w 
tarapatach” w inscenizacji i 
reżyserii Wojciecha Wieczor­
kiewicza (scenografia — L Se- 
rafinowicz). Okazało się, że 
tym razem teatr nasz nie był 
osamotniony. Na scenie festi­
walowej zobaczyliśmy przed­
stawienia teatrów lalkowych, 
dla dzieci. Jak wynika ze słów 
dyrektora festiwalu, pana Ro­
berta Marechala, organizato­
rzy (Urząd do spraw kultury 
i sztuki miasta Liege), biorąc 
pod uwagę duże i stale rosną­
ce zainteresowanie teatrem la­
lek, postanowili tej fali wyjść 
naprzeciw. Wprowadzono dzień 
teatru lalkowego dla dzieci, 
który otwierał tegoroczną im­
prezę. W tym stanie rzeczy 
występy poznańskiego teatru 
były przykładem możliwości 
artystycznych, jakie teatr lal­
ki może z powodzeniem pod­
jąć i rozwinąć w kształt, któ­
ry staje się po prostu praw­
dziwą sztuka teatru — przyj­
mując w założeniu, że świat 
lalki może nam objawić praw­
do ludzką tak samo, jak sam 
człowiek. Można wiec mówić

dzenie, że młoda widownia 
przyjęła przedstawienie jako 
coś bardzo bliskiego. Trzeba 
więc w tym miejscu wskazać 
na aktorów naszego teatru, 
którzy nie tylko przełamali ba 
rierę obcego języka, w jakim 
grali, lecz stworzyli ów klimat 
autentycznego porozumienia z 
widownią.

TELEWIZJA

Być sobq...

Na polach Wielkopolski
Tegoroczna jesień sprzyja Według oceny Wydziału Roi s 

siewom i rozwojowi roś nictwa Prezydium WRN wy- I 
lin rr TTfm i rl n i o L-rsTYtri 11P7 —lin zbożowych. Utrudnia

natomiast prace przy wykop­
kach buraków cukrowych i 
ziemniaków. Siewy zostały w 
Wielkopolsce w zasadzie za­
kończone. Gdzieniegdzie sie­
je się jeszcze pszenicę — na 
polach po zbiorze ziemniaków. 
Wschody zasianych zbóż ozi­
mych są na ogół wyrównane, 
tylko patrzeć jak pola zaziele­
nią się ponownie.

kopki ziemniaków są już pra-

o inspirującej roli teatru „Mar 
cinek” na Festiwalu.

XXI rocznica 
powstania NRD
Dokończenie ze str. 3 

sadniczym przełomem w do­
tychczasowych tradycjach są­
siedztwa.

A Więc już choćby z tego 
względu, że jesteśmy zaintere­
sowani w kontynuacji owego 
przełomu, życzymy tym Niem­
com, których państwem jest 
NRD, którzy są z niej dumni 
między innymi właśnie dlate­
go, iż otworzyła nową erę w 
stosunkach niemiecko-polskich 
— dalszych sukcesów w bu­
downictwie socjalizmu i umac 
uianiu autorytetu antyimperia 
listycznej państwowości nie­
mieckiej, również wśród Niem 
ców nie objętych jej granica­
mi państwowymi.

MACIEJ OLSZEWSKI

wie na ukończeniu. Buraków 
natomiast zebrano dotychczas 
około 35 procent. Dostawy ich 
do cukrowni przebiegają pra­
widłowo, tak że pracują one 
na pełnych obrotach, mając sta 
le zapewnione zapasy surow- 
ca. Zbiory buraków jak i ziem 
niaków nie są, niestety, w ca­
łej Wielkopolsce wyrównane. 
Występują regionalne dyspro­
porcje: od 120 do 200 kwintali 
ziemniaków i od 230 do 400 
kwintali buraków — z hekta­
ra.

Podsumowano już zbiory sia 
na łąkowego z obydwu poko­
sów. Kształtują się one śred­
nio dla całego województwa 
na poziomie 60 kwintali z hek 
tara. Ocenia się je jako dobre, 
chociaż przy intensywniejszym 
nawożeniu mineralnym mogły 
by być znacznie lepsze. W każ 
dym razie siana dla bydła bę­
dzie sporo. Na wieś docierają 
już pierwsze transporty wy­
słodków buraczanych, z któ­
rych rolnicy przyrządzają ki­
szonki paszowe na zimę. W 
tym samym celu dokonuje się 
aktualnie sprzętu kukurydzy i 
zwozi do silosów. Obrodziła 
ona w tym roku całkiem nie­
źle — w niektórych gospodar­
stwach zbiory sięgają 800 
kwintali zielonej masy z hek­
tara. (kj)

LITERATURA
SPOŁECZNO-POLITYCZNA

Norbert Michta — ..Wspomnie­
nia znad Nidzicy” (o walkach par 
tyzanckich na ziemi miechowskiej 
i pińczowskiei). KiW, str. 295, 
25.— zł.

„Z lat wojny i okupacji” t. 2. 
Wyd. MON. str. 232. 20,— zł.

Piotr Medyna — „Do Polski 
przez świat cały. Wspomnienia 
i U Korpusu”. KiW. str. 228. 
23,— zł.

Ryszard Wójcik — ..Świeci garn 
ki lepią”. Reportaże. Iskry, str. 
270. 15.— zł.

Andrzei Wasilewski — „Cywili­
zacja i literatura”. Wyd. IT. WL. 
Str. 243. 18.— zł

Julian Lider — ..Zmierzch impe 
rium” (o rozpadzie Imperium Bry 
tyjskiego) Czytelnik. str. 237. 
15.— zł.

Zbigniew Załuski — ..Polacy na 
frontach drugiej wojny świato­
wej” (wydanie w jeżyku rosyj­
skim). Interpress, str. 93. 20,— zł.

LITERATURA PIĘKNA
Tytus Karpowicz — „Księga 

puszczy. Piewca kniei”. LSW, str. 
214, zł 14.

Jerzy Wawrzak — „Nietutejszy”.
Wyd. Łódzkie, str. 278, zł. 18.

Gore Vidal — „Julian” PIW, 
3tr» 635, zł. 45.

KULTURA

4 GŁOS WIELKOPOLSKI X *
7 X 1970 Nr 238 (828Z)
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..Wrocław” Przewodnik po daw 
nym i współczesnym mieście. SiT. 
str. 330. 35.— zł.

K. Wizner, L. Dziomdziora — 
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185, zł 20.
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„Samolot bombowy PZL — 37 
„Łoś”. Wyd. MON, zł 7.

Organizatorzy pragnęli za­
prezentować nasz teatr w jak 
najszerszej skali i dlatego 
„Marcinek” przywiózł ze sobą 
do Liege również wystawę sce 
nografii, którą można ł^yło 
oglądać w foyer Pałacu Kon­
gresowego, gdzie odbywały się 
przedstawienia.

Był to widok wart zapa­
miętania, kiedy dzieci po 
przedstawieniu „Siała baba 
mak” (zorganizowanym dla 
nich specjalnie poza wystę­
pem festiwalowym) zafascyno­
wane przyglądały się ekspono 
wanym na wystawie lalkom 
— sterczącym nieruchomo po­
staciom i w tej nieruchomoś­
ci zachowujących jeszcze coś z 
tajemnicy swego scenicznego 
życia. Potem zbliżały się i po­
ruszały nimi w rytmie zapa­
miętanych z przedstawienia 
wyliczanek i zabaw i nawet 
niekiedy głośno powtarzanych 
z pełną wiarą we wizję, w któ 
rej uczestniczyli. Nie wiem czy 
potrzebne jest jeszcze stwier-

A publiczność festiwalowa? 
Przeważali ludzie młodzi, stu­
denci i absolwenci miejscowe­
go uniwersytetu, członkowie i 
miłośnicy występujących zespo 
łów, aktorzy. Poetycki charak­
ter widowiska, odwoływanie 
się przede wszystkim do wy­
obraźni dziecka, jego zdolnoś­
ci kojarzenia — zostały przez 
tę widownię przyjęte jako to, 
co istotne w teatrze dla dzie­
ci, co czyni teatr obok peda­
goga niezastąpionym partne­
rem w kształtowaniu osobo­
wości dziecka. Widzowie pyta 
li o metodę, o drogę, która pro 
wadziła do takich rezultatów. 
Warto tu wspomnieć o tych 
młodych zespołach lalkowych, 
posługujących się możliwie 
najskromniejszymi środkami, 
bo tylko to zapewnia im szan­
sę realizowania własnych za­
mysłów. Imponuje przede 
wszystkim wiara i przekona­
nie o celowości i skuteczności 
swoich wysiłków w świecie ży 
jącym pod ciśnieniem i presją 
zupełnie obcego im stylu ży­
cia, mającego na swoje po­
parcie całą potęgę środków, ja 
kimi dysnonuje tam kultura 
masowa. Z początku zadziwia­
ją skromnością swoich zamie­
rzeń, przygotowują przedsta­
wienia będące właściwie czę­
sto ćwiczeniami związanymi 
ściśle z aktualną problematy­
ką szkolną. Sięgają po różne 
środki, korzystają z techniki 
filmowej, używają lalek, ma­
sek, wprowadzają motywy z 
literatury i teatru chińskiego 
— wszystko to podporządkowa 
ne zadaniom ściśle określo­
nym. Ta programowa funkcjo 
nalność, dyscyplina narzucona 
poczynaniom artystycznym 
znajduje swoje uzasadnienie 
teoretyczne. W programach pi 
szą wręcz o dekadentyzmie 
kultyry dorosłych, o tym, że 
jedynie zwrócenie się do dzie 
ci i towarzyszenie im w rozwo 
ju może zapewnić zmianę i poz 
woli ukształtować innego czło 
wieka. I w ten sposób te małe 
zespoły o wydawałoby się wy 
łącznie ambicjach pedagogicz­
nych objawiają nam ostrze 
swoich zamierzeń. Okazuje 
się, że nie tylko pop musie i 
negacja hippiesów musi być je 
dyną formą sprzeciwu, prote­
stu młodych przeciwko świa­
tu w jakim żyją. Są młodzi 
wrażliwi ludzie, którzy w
płaszczyźnie artystycznego
działania odnajdują szansę, w 
niej widzą narzędzie walki. 
Myślę że to też było odkrycie 
tego festiwalu ważne i istotne.

ANDRZEJ GÓRNY

Telewizja, to kino, to gazę ta (tyle że mówiona), to teatr 
śtd. hp. I mimo że TV jest instytucją już nie pierwszej 
młodości (cztery ośrodki w Polsce oglądać mogą już dwa 

programy), w dalszym ciągu mało jeszcze oglądamy programów, 
w których telewizja jest sobą.

To prawda, że większość oglądanych na małych ekranach spek- 
takl: teatralnych ma już charakter właśnie typowo telewizyjny, a 
ponadto wyróżnia się szczególn ie wysokim poziomem artystycz­
nym. Ale już w kinie tv jednak nadal dominuje film przygotowy­
wany z myślą o publiczności kinowej. Film telewizyjny rzadko 
jeszcze gości na ekranach tv, chociaż w tej dziedzinie polscy 
twórcy maja już niemałe doświadczenia (dobre i złe), a ostatnio 
sukcesy, żeby wspomnieć choćby obecnie wyświetlanych „Ko­
lumbów". Wciąż jednak tego mało, zwłaszcza ześ brak prawie 
zupełnie problematyki współczesnej.

Pod tym względem znacznie wyprzedzają nas niektóre Inne te­
lewizje, między innymi NRD. Chodzi mii przy tym nie tylko o fil­
my fabularne, ale także dokumentalne. Świeżym przykładem był 
nowy na naszych ekranach obraz znanej NRD-owskiej spółki au­
torskiej — Waltera Heynowskiego ii Gerharda Scheumanna pt. 
„Człowiek bez przeszłości". Twórcy m. in. „Pilotów w pidża­
mach” i „Kongo — Muellera" nawiązali tym razem bezpośrednio 
do innego swojego filmu, i u nas oglądanego, „Prezydent na 
wygnaniu". Tym razem w sposób — jak u nich zawsze — dema­
skatorski zwrócili uwagę na „drugą zmianę" działaczy rewizjoni­
stycznych w NRF: tych, co hitleryzmu i wojny prawie nie pamię­
tają, a dzisiaj dołączają do grona osób, kierujących ruchem od­
wetu w imię odzyskania raz na zawsze utraconych przez Niem­
ców Sudetów i innych terytoriów.

Często spotkać się można z poglądem o nieetrakcyjności fil­
mów dokumentalnych, czego dowodem mogą być krótkie okre­
sy wyświetlania ich w kinach. Jednak to, co nie sprawdza się w 
sali kinowej, może z powodzeniem być przyjmowane jako nawet 
atrakcja przez publiczność telewizyjną. Dobry film dokumental­
ny.- a takim jest bez wątpienia także ostatnio przedstawiony 
„Człowiek bez przeszłości", potrafi zainteresować widza nie­
mniej niż niejeden kryminał. Przynajmniej Heynowski i Scheu- 
mann potrafią robić takie filmy.

Kto jednak potrafi powiedzieć, czy i kiedy doczekamy się po­
dobnie atrakcyjnych i merytorycznie wartościowych polskich fil­
mów telewizyjnych?

Niedostatki twórczości telewizyjnej widać często także na przy­
kładzie rozrywki. Bo na małym ekranie — jak ktoś kiedyś po­
wiedział w jednej z dyskusji o programach tv —nie wystarczy po­
kazać grupy nawet dobrze tańczących baletnic; to, co na estra­
dzie może być piękne i dobre — tego bowiem telewidz na ma­
łym ekranie... prawie nie widzi.

Telewizji potrzeba więc programów... telewizyjnych. Pewne u- 
dane przedsięwzięcia już zanotowaliśmy. Należą do nich na pew­
no programy Jacka Fedorowicza i Jerzego Gruzy („Małżeństwo 
doskonałe”, „Kariera”). Szkoda więc, że na razie nic nie słychać 
o nowych propozycjach tych twórców.

Do takich programów należał też „Kabaret Starszych Panów", 
po którym na szczęście pozostały nie tylko wspomnienia, ale 
: taśmy telerecordingu, jeszcze nie zapomniane, bo przypomina­
ne w okresie wakacyjnym. A ponadto wystartował „Kabaret 
Starszego Pana" (Jeremi Przybora) w swojej koncepcji podobny 
do poprzednika. Zwolennicy"'dobrej rozrywki, jeśli w dodatku lu­
bią jeszcze humor abstrakcyjny, powitali ten fakt z zadowole­
niem. Sporo w nim znajomych z poprzedniego kabaretu, wyko­
nawców prezentujących wysoki poziom artystyczny.

Typowo telewizyjne są też „Spotkania przy pół czarnej", z któ­
rym' artyści konsekwentnie odwiedzają coraz to nowe miasta wo­
jewódzkie, już nie tylko te, w których działają ośrodki tv. Nie­
dzielne spotkanie w Rzeszowie było lepsze niż poprzednie, 
a i odnotować warto mniej niż zazwyczaj pretensjonalny sposób 
jego prowadzenia.

Wróciła na ekrany Telewizyjna Giełda Piosenki, co już sygna­
lizowałem na tym miejscu, wyrażając pogląd, iż jej nowa forma 
nie spełnia oczekiwań. A jednak składający samokrytykę (z po­
wodu wielu niezrealizowanych zapowiedzi) kierownik redakcji 
programów rozrywkowych tv — Witold Filier w wywiadzie dla 
„Życia Warszawy" zapatruje się na nową formę „Giełdy" wcale 
opt y mi st yczn i e:

„Dawna „Giełda” skostniała — mówi — przestała okazywać ne- 
czywiste tendencje piosenki polskiej. Po zmianach personalnych 
i programowych (mają być różni prezenterzy i to fachowcy, giełdy 
monotematyczne, wreszcie — zwrócenie uwagi na środowiska za­
poznane) wiążemy z tym programem większe nadzieje”.

Minto najszczerszych chęci, po dwóch „Giełdach" trudno 
przyłączyć się do tego zdania. Przede wszystkim: jaka ło gieł­
da, w której nikt niczego nie wybiera?

ZASTĘPCA

^1 WITOLD POPRZfCKIN ' MEC PRZED 1

1

DWUNASTA ;
— Po białą suknię, welon, wianek i białe atłasowe panto­

felki do magazynu „Pod złołym lichtarzem".
— Kało, ty naprawdę jesteś genialny. Przecież jutro po po­

łudniu wyjeżdżamy, a ja nie pomyślałem o niczym; to futro 
zasłoniło mi cały świat.

* I
. Środa okezała się dn:em potwornie pracowiłym. Zaczą- |
łem od spotkania z Chęcińskim, który na wiadomość o śmier- ■
ci Veilchena powiedział: I

— Z jak największym nakładem starań, sił i środków do- | 
wiedz się, kto mu dostarczył truciznę, ściśle biorąc, kto go i 
otruł, bo to może być szalenie ważne. Jeżeli stary Koburg, to 
w porządku, ale jeżeli to zrobił ktoś od was... I

— Mogę sprawdzić, czy Truda wysławiała komuś przepust- I 
kę do Moabitu.

— To dobrze. Stary Koburg osiadł na Ruhleben, załelefo- ’ 
nuj, umów się, oddaj samochód syna i prowadź sprawę w tym | 
kierunku, żeby młody mógł zwiać za granicę. Slawistykę chy­
ba będziesz musiał oczyścić, ale przede wszystkim miej oczy i 
ołwar‘e na Denhoffshasse, bo tam jeszcze może być ktoś, kto 
zaciera ślady. Masz tu aparat, kto wie, czy skopiowanie wszy- I
sfkiego nie będzie bardzo przydatne. Filmy miej spakowane |
w jednym pudełeczku, tylko „Heinza Witłego" owiń osobno. 
Miej je na dworcu, spotkamy się w ubikacji i tam mi podasz. '

— Po co tyle ostrożności? |
— Obawiam się, że jesteś już pilnowany. .
— Przez kogo?

I
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— Przez ludzi Kobunga. Nie rozstawaj się z bronią: dwa 
pistolety: jeden przy pasie, drugi w lewej wewnętrznej kie­
szeni marynarki. Tak jak nosił Veilchen. To bardzo dobry 
sposób.

— Dziś pewnie dostanę pierwsze materiały „szpiegowskie" 
dla Stawiskiego, do przejrzenia.
— Świetnie. Zrób z nich n ofałkę i wetknij do klisz. Po kil­

ku takich przesyłkach pojadę do Warszawy i zrobię drakę, 
niech tego durnia odwołają. Widziałem go wczoraj z tą Mar- 
geritą Deybel, nie wiem, przecież ło nie jest aktor, więc chyba 
naprawdę on w niej jeęf zakochany, a nie na odwrót.

— No, ło ja wracam do biura, załatwiam wszystko i spotka­
my się gdzie?

— No, chyba na Tempelhof. Leć do Monachium, a stamtąd 
masz do tego Rosenheim wszystko: kolej, kolejkę, autobus, 
I pilnuj się, boś zadarł ze sitraszną potęgą.

/ . *
O dziewiątej dwadzieścia zameldowała mnie Truda do 

Koeniga.
— Zaczekam na ciebie na antresoli sali kolumnowej. Tra­

fisz?
— Oczywiście.
Generał przyjął mnie mocno zafrasowany:
— No i co, Veilchen już załatwiony? — zapytał on na 

wstępie.
— Przepraszam, panie generale, nie zrozumiałem pytania?
— No przesłuchałeś go. jak ci poleciłem?
— Nie, panie generale. Veilchen nie żyje. Mam podejrzenie, 

a raczej pewność, że go otruto, bo zwłoki były nie woskowe­
go, ale błękitnego koloru. Sekcja zwłok ma się odbyć dziś.

— Aha!
Po tym „aha", które wcale nie wyglądało jakby generał 

coś zrozumiał — zapadła długa cisza. Koeing wstał zza 
biurka i począł spacerować po pokoju.

Wreszcie stanął przede mną:
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Losowanie gier o Puchary Europy Hokej na trawie
Pomoc do dziecka zaraz 
potrzebna. Sowia 4 a, tel. 
724-74 od godz. 16. 396262

W hotelu Caransa w Amsterdamie odbyło się we wtorek loso­
wanie II rundy rozgrywek o Puchary Europy. Popularny 
Górnik Zabrze, startujący w turnieju o Puchar Zdobywców Pu 
charów, wylosował turecki zespół Goeztepe Izmir, naTomiast mistrz

Warta umocniła

Polski 
wego 

Mecze 
staną w

— warszawska Legia walczyć będzie w II rundzie Klubo- 
Pucharu Europy z belgijskim zespołem Standard Liege.
II rundy rozegrane zo- 
terminach 21 pażdzierni-

ka i 4 listopada br.
PUCHAR

ZDOBYWCÓW PUCHARÓW
PSV Eindhoven (Holandia) — 

Steaua Bukareszt, Goeztepe Izmir 
— Górnik Zabrze, CSKA Sofia — 
Chelsea (Anglia), Real Madryt — 
Wacker Innsbruck, Benfica Liz­
bona — Vorwaerts Berlin, Hon- 
ved Budapeszt — Manchester Ci­
ty, FC Bruges Belgia — FC Zu- 
rich, Cardiff City (Walia) — Nan 
tes (Francja).

KLUBOWY PUCHAR EUROPY 
Waterford (rep. Irlandii) — Cel

tic Glasgow, Borussia 
chengladbach (NRF) — 
(Anglia), Panathinaikos 
— Slovan Bratysława,
Zvezda Belgrad

Moen- 
Everton 
(Grecja) 
Crvena

Ut Ard (Ru-
munia), Carl Zeiss Jena (NRD) — 
Sporting Lizbona, Standard Lie-
ge
(Włochy)

Legia Warszawa, Cagliari

Ajax Amsterdam
Atletico (Madryt),

FC Basel
(Szwajcaria).

O wyniku losowania drużyny

Rewia młodości

Legii mówi wiceprezes i sekre­
tarz generalny WKS Legia — płk 
mgr Edward Poterejko;

— Jestem zdania, że w aktual­
nym układzie sił w rozgrywkach 
o Puchar Europy, wylosowaliśmy 
nie najgorzej. Przecież wśród 
tych 16 drużyn są już najlepsze 
zespoły europejskie. Dobrze też 
się stało, że pierwszy mecz gramy 
w Belgii. Standard Liege znamy 
już dość dobrze. Przed kilku la­
ty graliśmy z tą drużyną właśnie 
w Belgii, a ja byłem kierowni­
kiem legionistów. Drużyna ta zaj 
mowała wówczas pierwsze miejsce 
w lidze belgijskiej, a Legia poko 
nała ją po zaciętym pojedynku 
4:3. W tydzień później Standard 
rozegrał spotkanie ze słynnym 
Realem Madryt, wywalczając re­
misowy wynik 1:1.

Prezes Górnika Zabrze mgr inż. 
Eryk Wyra stwierdził m. in.:

— W ocenie trzeba zachować os 
trożny optymizm. W żadnym wy 
padku Goeztepe nie będzie lek­
kim przeciwnikiem, bowiem Tur­
cy mają na swym koncie kilka do 
brych wyników. To chyba świad 
czy o klasie tego zespołu, (o—b)

pozycję lidera
Spotkanie o mistrzostwo I ligi 

pomiędzy prowadzącymi w tabeli 
rozgrywek zespołami Warty i 
Grunwaldu, po wyrównanej, cie­
kawej, jednak nie stojącej na naj 
lepszym poziomie grze, zakończyło 
się zasłużonym, lecz niemniej cięż­
ko wywalczonym zwycięstwem zie 
lonych 2:1 (1:0).

Technicznie lepiej zaawansowany 
zespół Warty szczególnie w pierw­
szej części meczu górował, zdoby­
wając prowadzenie ze strzału, jerl 
nego z najstarszych laskarzy war

Kobiety, najchętniej sa­
motne w średnim wieku 
do stałej pracy w cieplar 
ni przyjmę. Możliwość 
zamieszkania. Tel. 467-53, 
tylko w godz. 8—9 lub o- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 39061g.
Ocznia przyjmie Stolar­
nia Przepióra, Wawrzy- 
n:aka 15. 384ólg
Potrzebne dziewiarki — 
praca chałupnicza. Zgło­
szenia tel. 661-37. 368962
Pomoc dc dziecka potrzeb 
na. Lodowa 5 m. 17.

38604g

ciarzy — Ptaka.
Po zmianie stron 

zdobył Śmigielski, 
jednak fazie gry.

drugą bramkę
W końcowej 

warciarze nie
wykazali już pełnej kondycji. W 
ostatnich 15 minutach przewagę 
uzyskali wojskowi, dla których ho 
norowy punkt zdobył reprezen­
tant Polski — Grotowski, (p)

W 1973 r. Kongres 
Olimpijski w Bułgarii 

Wieloletnie starania sportowych 
działaczy krajów socjalistycznych 
uwieńczone zostały sukcesem. Od­
kładany wielokrotnie Światowy 
Kongres Olimpijski odbędzie się 
w 1973 r. w Bułgarii (Sofia lub 
Warna).

Przedsiębiorstwo Elektro­
techniczne i Radiowe — 
Poznań, Głogowska 75 — 
uczeń potrzebny. 38637g
Student udziela korepety 
cji z matematyki. Adres 
wskaże „Prasa” — Grun­
waldzka 1? dla 38618g.
Wpisy na zaoczne (kor es • 
ncndencyjne) kursy kres 
leń budowlanych, maszy 
nowych, kosztorysowania 
— przyjmuje, szczegóło­
wych informacji pisem­
nych udziela „Wiedza”. 
Kraków, Westerplatte 11.
, K5351

Poszukuję 3-letniej prak­
tyki u zegarmistrza. Zgło 
-zenia: tel. 648-08, 38369g

Kupnof^ Sprzedaż

NIC W^TARCH 
mc -1

GtótóHA wyw
WACAty LOS
KRAJOWA 
LOTCRII , 
PtCNlClM

K6676

na Jeziorze Maltańskim
Jedną z końcowych imprez 

tegorocznego sezonu wioślarskie­
go będą centralne regaty młodzie 
żowe, które odbędą się 10 i 11 
bm. w Poznaniu na jeziorze Mal­
ta.

Będzie to prawdziwa impreza — 
gigant, gdyż na starcie stanie 600
zawodników zawodniczek ze
wszystkich ośrodków krajowych. 
Regaty w Poznaniu, organizowane 
na specjalne życzenie Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego, mają za 
zadanie wyłonić grupę dziewcząt 
i chłopców, którzy zaliczeni do ka 
dry olimpijskiej, przygotowywać 
się będą do startu w nadchodzą­
cych Igrzyskach Olimpijskich. W 
związku z tym przedłużono dystan 
se na których startować będą mło 
dzi wioślarze.

Poznań reprezentowany będzie 
przez wszystkie kluby wioślarskie 
z miasta. Oprócz tego zobaczymy 
na starcie reprezentantów KTW 
Kalisz. Poza zawodniczkami i za­
wodnikami polskimi w central­
nych regatach młodzieżowych star 
tować będzie 17 osad z NRD oraz 
6 osad z Rumunii. Reprezentacja 
Polski juniorów spotkała się kil­
ka dni temu z zespołem NRD w 
meczu międzypaństwowym i po 
raz ’ pierwszy od kilku lat odnios- 
sła zwycięstwo, (s)

„Totek" płaci
P. P. Totalizator Sportowy zawia 

damia że w zakładach piłkarskich 
z dnia 4 bm. stwierdzono: 23 rozw. 
z 13 trafieniami — wygrane po 
10.78K zł, 686 rozw. z 12 trafieniami 
— wygrane po 361 zł, 6.441 rozw.
z 11 trafieniami wygrane po
38 zł, 30.921 rozw. z 10 trafieniami 
— wygrane po 8 zł.

W zakładach Toto-Lotka stwier­
dzono: 1 rozw. z 6 trafieniami —
wygrana 1.006.000 zł.
5 traf, zwykł. —

159 rozw. z 
wygrane po

19.127 zł, 11.208 rozw. z 4 trafienia­
mi — wygrane po 407 zł, 232.014 
rozw. z 3 trafieniami — wygrane 
po 21 zł.

Pajd Przyjaźni
Zbiór znaczków okazy |- 
nie kupie. Telefon 522 51 
przed południem. 3832?g

Ponad 3.5 tysiąca turystów przy było na metę tradycyjnego Raj­
du Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, którego organizatorem był w 

tym roku Oddział Poznański 
PTTK. Po raz pierwszy w historii 
rajdu meta była w Poznaniu w 
parku na Cytadeli. Sporo szcz^ 
ścia mieli turyści, bowiem pogo 
da wyjątkowo dopisała w nie­
dzielę co nie pozostało bez 
wpływu na nastrój wśród tury­

stów zmierzających do mety.
Nieopodal amfiteatru, gdzie od 
bywały się non-stop atrakcyjne 
imprezy artystyczne sprawnie 
funkcjonowały „zespoły mety" 
załatwiające cd ręki wszelkie 
formalności rajdowe. W sumie 
imprezę zaliczyć należy do bar­
dziej udanych w sezonie, głów 
nie dzięki doskonałej organiza- 

zacji. (d)
Fot. (2) — K. Przychodzki

PROF. DR MED.

EDWARD CZARNECKI
były długoletni przewodniczący Oddziału Woje­
wódzkiego Polskiego Towarzystwa Lekarskiego, 
członek honorowy tegoż Towarzystwa — zmarł 
zasłużony dla nauki polskiej i społeczności le­
karskiej.

Dnia 5 października 1970 r. zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., mój ukochany mąż, ojciec, 
brat, teść, dziadek, szwagier i wujek, śp.

TEODOR MATUSCHKE

Polskie Towarzystwo Lekarskie
Oddział Wojewódzki w Poznaniu

397662

Pogrzeb odbędz’e się w czwartek, dnia 8 bm. 
o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Pogrążona w głębokim smutku

Wojskowa 24 m. 7.
żona z rodziną

39736g

tDnia 12 września 1970 r. zmarł w New Jersey 
(USA) nasz najukochańszy brat

PIOTR CIACIUCH
kawaler Jerozolimskiego Krzyża Honorowego.

W smutku pogrążeni
bracia i siostry

396912

Dnia 5. X. 1970 r. zmarł śp.

JAN BIERNACKI
zasłużony senior poznańskiego rzemiosła 
malarskiego, długoletni członek Cechu.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd i członkowie
Cechu Rzemiosła Budowlanych w Poznaniu

K 3881

Kupię tokarnię pociągo­
wą, toczenia od 700 dc 
1000 mm. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 38196g
Fortepian dla znawców, 
szafy kuchenne, bufety — 
sprzedam. Dzierżyńskie­
go 3, Fietz 38722g
Sprzedam pianino koncer 
lowe, krzyżowe, metalo­
wa płyta, czarne, 3-peda 
lowe. Wawrzyńca 32 m. 5. 

39364g
Sprzedam wózek głęboki 
dziecięcy. Grodzki. Het­
mańska 1 m. 3. 39409g

Samodzielne. 4,5 pokoju, 
przynależnościami (pie­
ce), I ptr. zamienię na 
małe dwupokojowe lub 
jednopokojowe, c. o.. do 
H ptr. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
33253gpr.____________________ 
Małżeństwo poszukuje po 
koju na 2 lata. Najchęt­
niej dzielnica Grunwald 
— Łazarz. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 38576g
Panu wynajmę wspólny 
pokój. Poznań - Jeżyce, 
Miodowa 25.38596g 
Poszukuję pokoju nieda­
leko Poznania, na okres 
1 roku, członek spółdziel­
ni mieszkaniowej. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 38605g.
Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią, łazienką, ciepłą 
wodą, Osiedle Świerczew 
skiego — na 3 lub 4 po­
koje. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla SSSMg

Plansze reklamowe, szyldy, znaki drogowe, 
tablice bhp, tablice informacyjne, reklamy 
ścienne oraz inne prace z zakresu malarstwa 

reklamowego, 
jak również w ramach usług dla ludności 

tabliczki na drzwi, tablice rejestracyjne itp.

WYKONUJE
Spółdzielnia Pracy ..REKLAMODRUK”
ZAKŁAD MALARSTWA REKLAMOWEGO
Poznań, ul. Sikorskiego 22 — telefon 309-91

Pianino — Legnica, na 
eksport, czarno-czerwone 
sprzedam. Telefon 327-76 
po godz. 17. 39207g
Meble stylowe „Bieder- 
majer” sprzedam. Infor­
macje tel. 529-72. 39-J07g
Garaż motocyklowy spiże 
dam. Nicstachowska 43 
m 53 (Bonin). ?8246grr

Samochody
Sprzedam Wartburga de 
Lux 1966 (przejściówka) 
w idealnym stanie. Nowi-
na 6. 39695g
Kupię Trabanta. Ofertv 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 38451g.

© Lokale
Zamienię duży pokój na
Wildzie przynależncś-
ciami na podobne lub ka 
walerkę Jeżyce. Warunki 
do omówienia. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 39694g.
Pani pracująca na wyż­
szej uczelni poszukuje sa 
modzielnego pokoju. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 30723g.
Dwie panienki uczące się 
poszukują pokoju. Ofer­
ty „Prasa ’. Grunwaldzka 
19 dla 39547g.

e Nieruchomości
Okazyjnie sprzedam willę 
pięciopokojową w Pusz­
czykowie z wolnym mie­
szkaniem. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 39750g.
Kupię domek jednoro­
dzinny lub ‘/i bliźniacze­
go w stanie surowym. Po 
ćrednictwc wykluczone. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 3898C2.
Sprzedam domek jedno­
rodzinny z ogrodem i za­
budowanie gospodarcze w 
Śremie. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 384862
Dcm dwumieszkaniowy — 
wolne zaraz 2 obszerne po 
koję, kuchnia, ogród — 
przedmieście Poznania - 
Ławica, 190.000 zł: dom, 
dwóch lokatorów, wolne 
zaraz pokój, kuchnia, I u 
boń przy Poznaniu, 90.000; 
Parcela 1.163 m1, wolno­
stojąca zabudowa, Gór- 
czyn, 90.000: parcela 623 
m!. bliźniacza zabudowa, 
Szczepankowo. 40.000 —
sprzeda Nowak. Poznań. 
Wyspiańskiego 16. 39658g
Sprzedani gospodarstwo 13 
ha, pow. Gniezno lub za­
mienię na domek z ogro­
dem. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 38543g

Sprzedam parcelę z do­
mem w Puszczykowie. Fe 
kupnie mieszkanie wolne, 
Tel. 67-23-39.392Ł2g
Sprzedam działkę 2.780 ms 
pod zabudowę domku jed 
norodzinnego w Ostrzeszo 
wie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 384 ?0g
Pół domu bliźniaczego — 
komfort, spiesznie sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 38990g
Spiesznie kupię mieszka­
nie własnościowe, względ 
nie połowę małej will'. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 1L dla 38684g,

Różne
Garaż do furgonetek fc. 
o.) wynajmę. Wieżowa 53, 
tel. 58-37-88. 395ó3g
Pracownia gorsetów G. 
Jaśkowiak. została prze­
niesiona z al. Marcinków 
skiego 16 na ul. Chudoby 
73 i nadal poleca swoje 
usługi. 38950g
Świadków wypadku na 
przystanku tramwajowym 
przy al. Marcinkowskie­
go w niedzielę, 20 wrześ­
nia 1970 r. o godz. 13.05 
proszę o skontaktowana 
się telefoniczne 580-71 
wewn. 41. godz. 8—11.

29474g

Gręplowanie wełny, szar­
panie szmat na kołdry. 
Poznań, Piękna 47. Ńa 
przeciw Ogrodu Botamcz 
nego. 39219g

& Matrymonialne
Kawaler lat 22, pozna w 
celu matrymonialnym r.a 
nią dobrą i miłą. Ofert?/ 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 38385g
Wdowa samotna, wysoka, 
niezależna (willa), pozna 
pana wartościowego, wy­
sokiej kultury, wykształ­
cenie wyższe (57—66 lat). 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 38413g.

Wdowiec na stanowisku, 
poślubi przystojną pannę 
lub wdowę samotną, b«z 
mieszkania, lat 55. z ren­
tą, najchętniej nauczyciel 
kę. Oferty „Prasa”, Grun 
WTaldzka 19 dla 38445g.
Kawaler rolnik, przystoj­
ny, dobrego charakteru, 
bez nałogów, z braku zna 
jomości pozna panią dob 
rego charakteru, 30—36 lat 
może być z dzieckiem, po 
siadającą dom lub gospo­
darstwo rolne. Wdowy 
mile widziane. Cel mat/y 
monialny. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dia
Ć8632g.

Dnir 3 października 1970 r. zginął śmiercią R 
tragiczną, namaszczony Olejami św„ nasz nai- 
ukcchańszy ojciec, teść, dziadek, pradziadek, 
i brat, przeżywszy lat 73, śp.

PIOTR WEICHERT
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 11.55 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
córka z rodziną

Poznań, ul. Krzyżowa 18 m. 6. 39731g

3 października 1970 r. zmarł

mgr inż. WITOLD KONIECZNY 
były dyrektor Oddziału PPN „Centrala Nasien­
na” w Gnieźnie.

Serdeczne wyrazy współczucia Rodzinie skła­
dają:

Dyrekcja — Rada Zakładowa — Pracownicy
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Nasiennego 

„Centrala Nasienna”
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 16.15 

we Wrześni na cmentarzu przy ul. Gnieźnień­
skiej.

W dniu 3 października 1970 r. zmarła nasza 
długoletnia koleżanka

ANNA JANKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w dniu 8 bm. o godzinie 

14.15 na cmentarzu na Junikowie.
Rodzinie Zmarłej wyrazy szczerego współ­

czucia składają

Dyrekcja i współpracownicy 
Wojew. Biura Geodezji i Urządzeń Rolnych 

w Poznaniu
K6916

K688?

Dnia 5 października 1970 r. odszedł od nas na 
zawsze mój ukochany i najlepszy mąż, nasz 
najdroższy ojciec, najtroskliwszy i niezapom­
niany dziadunio, pradziadunio, teść, brat i wu-

Dnia 4 października' 1970 r. zmarł w wieku 81 
lat, nasz ukochany ojciec, dziadek i pradziadek

JÓZEF KATERLAK

tW dniu 4 października 1970 r zasnął w Panu 
po krótkiej chorobie nasz ukochany ojciec, 

teść i dziadek, przeżywszy lat 71, śp.

ROCH BRODA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 bm. 

o godz. 13.40 na Junikowie.
Pogrążeni w smutku

córki, syn, synowa, zięciowie i wnuczki

tDnia 5 października 1970 r. zmarł, przeżyw­
szy lat 71, mój najukochańszy 
ojciec, teść, brat, dziadek, wujek i

JAKUB PRZYBYŁ
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm.

Poznań, Dolna Wilda 87 m. 1. 39703g

tW dniu 4 października 1970 r. odeszła od nas 
na zawsze po długich cierpliwie znoszonych 

cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
przeżywszy 68 lat, nasza droga matka, teściowa 
i babcia, śp.

STANISŁAWA BARTKOWIAK
z WIŚNIEWSKICH

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 7 bm. 
o godz. 16 na Starołęce.

W głębokim smutku pogrążeni
córki, synowie, synowe, zięciowie i wnuki

Poznań, ul. Starołecka 152 a. 39790g

mąż, nasz 
szwagier

o godz. 11
na cmentarzu parafialnym w Głuszynie. 

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań - Sypniewo 71. 39718?

tDnia 5 października 1970 r. zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., mój kochany mąż, nasz 

drogi ojciec, dziadek i brat, przeżywszy lat 72

ROMAN KUCHARCZAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 bm. 

o godz. 10.30 na Górczynie
c czym w głębokim żalu powiadamia

żona z rodziną
Poznań, Niedziałkowskiego 2. 397782

jek, człowiek o wyjątkowych zaletach 
i umysłu, śp.

JAN BIERNACKI
mistrz malarski

. przeżył lat 77.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia

serca

8 bm.
o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Górczynie. 

Pogrążone w nieutulonym żalu
żona, dzieci i rodzina

397222

tDnia 5 października 1970 r. zmarła po wiel­
kich i długich cierpieniach z anielską cier­

pliwością znoszonych, opatrzona Sakramentami 
św., śp.

z BISKUPSKICH

HELENA STELMASZYK
Główne uroczystości pogrzebowe odbędą się 

w Pobiedziskach o godz. 13.30 — po czym ciało 
śp. Zmarłej zostanie przewiezicne do Wągrow­
ca, gdzie o godz. 16 będzie pochowane na no­
wym cmentarzu farnym.

W imieniu rodziny zawiadamia i o modlitwę 
brosi

ks. Kazimierz Stelmaszyk
397392
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POZNAN. Grunwałdrkn 19

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 7 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu w Krzyżownikach.

W głębokim smutku pogrążeni

córka, syn, wnuki i prawnuki
_ __________________________________________ 397502

+ W dniu 5 października 1970 r. zmarła w Bo- 
• gu, przeżywszy lat 68, nasza droga siostra, 
bratowa, szwagierka i ciocia

FRANCISZKA CZAJKA
z domu NAPIERAŁA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 bm. 
c godz. 16 z kaplicy cmentarnej św. Jana Vian- 
ney przy ul. Lutyckiej.

Strapiona

39785g

f Dnia 5 października 1970 r. zmarła po cięż- 
I kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
sw„ przeżywszy lat 83, nasza ukochana matka, 
teściowa, babcia, prababcia, sicstra i ciocia, śp,

IDA WIERZBICKA
z domu KIEŁ

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 9 bra, 
o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Strzelecka 21. 39804g
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PAŹDZIERNIK Krystyny

Środo Słońce: 5.47—16.51

TEATRY
POLSKI — g. 19 „igraszki trafu 

i miłości”; NOWY — g. 19 „Pier­
ścień wielkiej damy”; OPERA — 
g. 19 „Halka”; OPERETKA — g. 19 
„Hrabia Lusemburg”; MARCI­
NEK — g. 11 i 17 „Guignol w tara 
patach”.

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30 „Topkapi” (USA 
16 1.), g. 15, 17.30, 2u „czerwony 
płaszcz” (duńsko-szwedz. 16 1.); 
APOLLO — remont; BAŁTYK — 
g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 „Mózg” 
(franc.-włoski 14 1.); CZTERNAST­
KA — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 20.15 
„Ostatni termin” (USA 16 1.); 
GONG — g. 10, 12, 16, 18, 20 „Za­
bawa w masakrę” (franc. 16 1.); 
GRUNWALD — g. 17, 19.30 „Zycie 
złodzieja” (franc. 16 1.); GWIAZ­
DA — g. 10.30, 13 „Człowiek z M-3” 
(poi. 14 1.), g. 15.30, 18, 20.15 „Je­
steś już mężczyzną” (USA 18 1.); 
KOSMOS — g. 17, 19.30 „Wielka 
miłość” (franc. 14 1.); MALTA — 
g. 16, 18, 20 „Morderstwo w ponie­
działek” (NRD 16 1.); MINIATUR­
KA — g. 15.30, 17.30, 19.30 „Nia- 
gara” (USA 16 1.); OLIMPIA — g. 
10, 12.30 „Zamek pułapka” (franc. 
16 1.); OSIEDLE — g. 17, 19.30 „Be­
niamin, czyli pamiętnik cnotliwe 
go młodzieńca” (franc. 18 1.); PAN 
CERNIAK — g. 17, 19.45 „Anna Ka 
renina” (radź. 16 1.); PAŁACOWE 
— g. 12.30, 15, 17.30 „Dziewczęta z 
Kioto” (jap. 16 1.), g. 19.30 DKF 
„Przemysław”; PRZYJAŹŃ — nie 
czynne; RIALTO — g. 10, 12.30, 
15.30, 18, 20.15 „Lokis” (ool. 14 1.); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 17, 
19.30 „Dziewczyna z pistoletem” 
(włoski 16 1.); SCALA — g. 16 „Nie 
zrozumiany” (włoski 14 1.), g. 18, 
20 „Angelika i sułtan” (franc. 16 
1.); TĘCZA — g. 17, 19.30 „Morder­
ca na urlopie” (jug. 16 1.); WAR­
TA — g. 10, 12.30 „Okna CZ3,'J” 
(węg. 14 1.), g. 15, 17.30, 20 „Ty­
grys lubi świeże mięso” (tra .. 16 
1.); WCZASOWICZ (Puszczykowo) 
— g. 15, 17, 19.15 „Rozbójnicy sycy­
lijscy” (włoski 14 1.); WILDA — g. 
10, 12.30, 15 „Inwazja potworów” 
(jap. 11 1.), g. 17.30 , 20 „Skradzione 
pocałunki” (franc. 16 1.); WŁÓK­
NIARZ (Stęszew) — g. 18 „Ściśle 
tajne” (NRD 16 1.); WRZOS (Lu­
boń) — nieczynne; WRZOS (Mosi­
na) — g. 15, 17, 19.15 „Szczęśliwy 
Aleksander” (franc. 14 1.); FOTO- 
PLASTIKON — g. 12—20 „Nowy 
Jork” cz. I.

DYŻURY
Interna, chirurgia ogólna, laryn­

gologia — Szpital Miejski im. Ra- 
szei. ul. Mickiewicza 2. teł. 472-51.

Okulistyka — Szpital Kliniczny 
im. Pawłowa, ul. Garbary 17, tel. 
510-21.

Neurologia — Szpital Miejski im. 
Strusia, ul. Walki Młodych 7, 
tel. 511-11.

Psychiatria — Klinika Psychia­
tryczna, ul. Szpitalna 29/33, tel. 
444-51.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). Wypadki uliczne, 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu, teL 666-66; dla Poznania po­
rady lekarskie, tel. 637-35; pod­
stacje: ul. Kórnicka 6, Bukowa 8, 
i Ugory 18 — całą dobę; dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66). Podstacje w Luboniu, 
tel. 09; w Swarzędzu, tel. 299 — 
czynne całą dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę; pediatryczne (ul. Chełmoń­
skiego 20), g. 18—7, niedz. i świę­
ta — całą dobę; stomatologiczne 
(ul. Chełmońskiego 20) — czynne cd 
18—7 w niedziele i święta całą do­
bę; chirurgiczne I — ul. Kórnic­
ka 8, tel. 707-19 — całą dobę: chi­
rurgiczne II — ul. Kasprzaka 16, 
623-55 — całą dobę.

Punkty pomocy wieczorowej w 
godz. 18—23, niedz. i święta g. 13— 
23; Grunwald (Kasprzaka 16, tel. 
664-26); Jeżyce (Mickiewicza 31. 
tel. 420-37); Stare Miasto (Garba­
ry 61, tel. 543-95); Nowe Miasto 
(Kórnicka 8, tel. 710-82); Wilda 
(Dzierżyńskiego 149, tel. 318-56). 
Zgłaszanie wizyt w stacji PR, tel. 
666-66.

Telefon Zaufania nr 586-87 
(dyżuruje lekarz psychiatra lub 
psycholog) czynny całą dobę. Nr 
522-51 porady prawne w zakresie 
spraw rodzinnych, alkoholizmu 
oraz chbrób wenerycznych.

Porady przeciwalkoholowe, tel. 
539-18, dyżury informacyjne w dni 
powszednie — g. 8—19.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11, 
Główna 63, Ziębicka 16, Starołęc- 
ka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 67-24-14, 
od 8—21, w nocy nagłe wypadki.

ŚRODA — PROGRAM I: Fala 
1322 m; 8.05 Dzień dobry, tu Re­
dakcja Społeczna; 8.10 Mozaika mu 
zyczna; 9 Dla kl. I—II (wych. mu­
zyczne): „Droga do szkoły”; 9.20 
Od studia do studia; 10.05 „Na przy 
kład Józef” — fragm. pow.; 10.25 
Muz. popularna; 11 Dla kl. VII— 
VIII (wych. muzyczne): „W poszu­
kiwaniu walca”; 11.20 Przypomina 
my polskie melodie filmowe; 11.45 
Publicystyka międzynar.; 12.25 
„Więcej, lepiej, taniej”; 13 Dla kl. 
I—II (jeżyk polski): ;,Szkolne przy­
gody Pimpusia Sadełko” — baśń; 
13.20 Swojskie melodie gra Zespół 
Akordeonistów T. Wesołowskiego;

Nie bez trudności

Przygotowania do budowy 
nowej elektrociepłowni

Pod koniec 1969 r. zapadła decyzja budowy w naszym 
mieście pierwszej (nie licząc zakładowych) elektrociepłowni. 
Wprawdzie kiika lat temu istniejącą elektrownię przebu­
dowano na elektrociepłownię, jednak za kilka lat nie bedzie 
ona w stanie zaspokoić potrzeb dwóch osiedli mieszkanio­
wych na Ratajach i Winogradach.
Stara elektrociepłownia, mi 

mo że w latach 1972 i 1973 
przewidziano jej rozbudowę, 
nie podoła już zwiększającym 
się potrzebom miasta. Dlatego 
właśnie budowa nowej elektro 
ciepłowni stała się konieczno­
ścią.

Obećnie trwają przygotowa­
nia do budowy, której inwesto 
rem ma być Zakład Energe­
tyczny Poznań ,— Miasto. O- 
pracowanie założeń technicz­
no-ekonomicznych zlecono 
„Energoprojektowi” w Gliwi­
cach. Mają być one gotowe w 
maju przyszłego roku. W 1971 
r. rozpocznic się też przygoto 
wania placu budowy. Do wła­
ściwej jednak budowy przystą 
pi się w 1972 r.

KTUAIHOICI
£ W ramach organizowane­

go przez Pałac Kultury Młodzie 
żowego Tygodnia Techniki dzi­
siaj o godz. 16 odbędzie się po 
kaz rakiet i modeli lotniczych na 
uwięzi. Jutro o godz. 16 orga­
nizatorzy zapraszają na prezen­
tację modeli samochodowych. 
Demonstrowana będzie także 
jazda na go-karłach i motorowe 
rach.

1$ „Alibabki" oraz Marek Gre 
chuta z zespołem „Anawa" wy­
stąpią 12 bm. o godz. 20 w Do 
mu Kultury MO, a 13 i 14 bm. 
o godz. 18 w auli UAM.

Dyskusyjny Klub Filmowy 
przy Pałacu Kultury wznawia 
swą działalność dzisiaj o godz. 
19.30 pierwszym seansem w ki­
nie „Pałacowe". Pokazany zo­
stanie film jugosłowiański „Spot 
kałem nawet szczęśliwych Cyga 
nów". Dalsze seanse klubowe 
14, 21 i 28 bm. (c)
9 Do Zarządu Miejskiego 

Polskiego Komitetu Pomocy Spo 
łecznej w dalszym ciągu napły­
wają dary dla mieszkańców re­
jonów dotkniętych powodzią. 
Zakłady pracy i osoby prywatne 
nadsyłaja dary w naturze lub pie 
niądze. Dotąd wpłynęła kwota 
ponad 42 000 zł. WSS „Społem" 
zaoferowało łóżka i materace 
wartości ponad 43 000 zl. Przed 
siębiorstwo Spedycji Krajowej 
— środki transportu, (bw)

13.40 Rytmy i melodie dla wszyst­
kich; 14 Reportaż literacki pt.: 
„Co nowego za Odrą”; 14.20 Z <>pe 
rą przez cztery stulecia — rozkwit 
twórczości R. Wagnera; 15.05 Go­
dzina dla dziewcząt i chłopców; 
16.05 „Alfa i Omega” — magazyn 
popularno-naukowy; 16.40 Popo­
łudnie z młodością; 18.50 Muzyka i 
Aktualności; 19 O VIII Międzynar. 
Konkursie im. F. Chopina mówi 
J. Waldorff; 20.25 Muzyczny non 
stop z węgierskimi zesp. instumen 
talnymi; 21 „Ze wsi i o wsi” z cy 
klu: „U dobrych rolników”; 21.20 
Rozmowy o wychowaniu; 21.30 
Kalejdoskop kulturalny; 22 Konc. 
Chóru Rozgł. Wrocławskiej PR 
pod dyr. E. Kajdasza: 22.20 Odpo­
wiedzi z różnych szuflad; 22.35 Do 
tańca zaprasza jugosłowiańska 
Ork. Tan. Radia i TV w Lublanie;
23.10 Korespondencja z zagranicy 
23.15 Utwory kompozytorów NRD; 
6.10 Program nocny z Wrocławia.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10, 
12.05, 15, 16, 18, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.35 „Mój dom, moje 
osiedle”; 8.50 Piosenki bez słów 
— gra Zespół Instr. „Stereo”; 9 
Serenady i diyertimenta; 9.35 Zie­
lone sygnały — Dziury w serze; 
S.50 Pieśni i tańce Ziemi Rosyj­
skiej; 10.10 Polki, oberki i kuja­
wiaki gra zespół Klarnecistów St. 
Maciejewskiego; 10.25 Portrety li­
terackie — aud. o twórczości G. 
Hauptmanna; 11.25 Fr. Liszt: So­
nata fortep. h-moll; 13 Czas do­
brych gospodarzy; 13.15 Ork. Ra­
dia NRD — Gollascha Eichenber- 
ga i Schumanna; 13.40 Proszę mó­
wić, słuchamy — M. Samozwaniec; 
14.05 Gra Kapela Włościańska Na­
mysłowskiego; 14.25 Pod lazuro­
wym niebem; 14.45 „Błękitna szta 
feta”; 15 Koncert muzyki baroko­
wej; 15.40 Muz. chóralna XX wie­
ku; 17.15 „Przed VI Kongresem 
Techników Polskich”; 17.25 Margi­
nes muzyczny; 17.55 Radioexpress; 
18.10 Z cyklu: „Tematy pozornie 
nieaktualne” — felieton pt. „Fan 
ta sta uwikłany w realia życia”; 
18.20 „Sonda” — dźwiękowy prze­
gląd społeczno-ekonomiczny; 19.15 
Język francuski; 19.31 Teatr PR: 
„Głosy” — słuch.; 20.30 Mel. roz­
rywkowe; 21.01 Trio smyczkowe 
Beethovena; 21.28 Gwiazdy daw­
nych scen operowych; 22.30 VIII 
Międzynar. Konkurs im. F. Cho­
pina. Retransmisja z przesłuchań

Elektrociepłownię, która do 
starczać będzie ciepło nie tyl­
ko dla Rataj i Winograd, zlo­
kalizowano na Karolinie. Cze 
ściowo teren ten należy do 
miasta, a częściowo do powia 
tu poznańskiego. Komplikuje 
to nieco załatwienie wszyst­
kich spraw koniecznych do o- 
pracowanfa szczegółowego pla 
nu zagospodarowania. Jeszcze 
bowiem przed podjęciem decy 
zji o lokalizacji tu elektrocie­
płowni, władze powiatowe 
przeznaczyły część terenu dla 
innych użytkowników. Użyt­
kownicy, którym wyznaczono 
tu lokalizację roszczą więc so 
bie pretensje do tego terenu. 
Przedłużające się załatwianie 
formalności lokalizacyjnych 
może opóźnić rozpoczęcie bu­
dowy. Do tego nie można do­
puścić, gdyż pierwszy kocioł 
musi ruszyć w 1974 r., a więc 
w roku, w którym stara elek­
trociepłownia nie będzie już 
mogła zapewnić dostatecznej 
ilości ciepła dla Rataj i Wino­
grad.

Formalności lokalizacyjne załat­
wia Wydział Budownictwa, Urba­
nistyki i Architektury' Prezydium 
RN Poznania. Przed tym jednak 
inwestor powinien dostarczyć wy 
działowi dokumenty dotyczące nie 
tylko samej budowy, lecz także 
dane o stopniu zadymiania itp. 
Jak do tej pory inwestor nie zdo­
łał jeszcze ich wszystkich skom­
pletować. Zarówno wydział jak i 
inwestor powinni dołożyć starań, 
by sprawa lokalizacji była jak naj 
szybciej załatwiona. Bez niej nie 
można przystąpić do opracowania 
założeń techniczno-ekonomicz­
nych.

Budowa elektrociepłowni po 
trwa szereg lat. W 1975 r. czyn 
ne będą dwa kotły. General­
nym wykonawcą ma być 
„Energoblok” Poznań, (a)

Nagrody poetyckie 
dla Poznania

50 osób z całego kraju ucze­
stniczyło w V Turnieju Recy­
tatorskim o „Laur Poetycki 
Jeleniej Góry 1970”. Laureat­
kami II i III nagrody zostały 
poznanianki — Anna Maćko­
wiak z Technikum Chemiczne 
go nr 2 w Poznaniu i Ewa Mi­
klaszewska z Teatru Poezji 
Domu Kultury HCP. (bg)

I etapu; 23 Międzynar. Uniwersy­
tet Radiowy URIT — wykład pt.: 
„Listy z Kosmosu” — cz. I, autor: 
prof. dr. Jean Orcel (Francja); 
23.40 W rytmie dixie i rocka gra 
zespół Jackie Gleasona, śpiewa El- 
vis Presley.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30,
8.30, 9.30, 12.05, 14, 16, 19, 22,

7.30,
23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20, 31, 41 
i 49 m; 8.05 W kręgu melodii lu­
dowych; 8.30 Ekspresem przez 
świat; 8.35 Muzyczna poczta UKF; 
9 „Maigret w pensjonacie” — ode. 
2 pow.; 9.10 Różne barwy instru­
mentów; 9.30 Nasz rok 79-ty; 9.45 
Przypominamy zapomnianych; 
10.15 Dwa portrety; 10.30 Ekspre­
sem przez świat; 10.35 Wszystko 
dla pań; 11.45 „Anna Karenina” — 
ode. 3 pow.; 12.05 Z kraju i ze 
świata; 12.25 Koncert muz. uniwer 
salnej; 13 Na katowickiej antenie; 
15 Podróż do Turkmenii — gawę­
da; 15.10 Małe monografię muzycz 
ne — Ward Swingle; 15.30 Ekspre 
sem przez świat; 15.35 Nocleg w 
przyczepie — opowiada M. Wańko 
wicz; 15.50 Pojedynek kompozyto­
rów — A. Korzyński kontra K. Sa 
dowski; 16.15 Nasz rok 70-ty; 16.30 
Włoski katalog piosenkarski; 17 
Ekspresem przez świat; 17.05 Quod 
libet — czyli co kto lubi; 17.30 
„Maigret w pensjonacie” —ode. 3 
pow.; 17.40 Przebój za przebojem; 
18.10 Herbatka przy samowarze; 
18.30 Ekspresem przez świat; 18.35 
Między „Bobino” a „Olimpią”; 19 
Powieść w wyd. dźw.: „Piękny 
pan” — ode. 3; 19.30 Instrumenty 
śpiewają; 19.45 Polityka dla wszyst 
kich; 20 Reminiscencje muzyczne: 
„Pozwólcie mi umrzeć”; 20.45 
Teatrzyk „Zielone Oko”: „Wie­
sza się tylko raz” — słuch.; 21.11 
Jazz z NRD; 21.30 Łowy i Dołowy 
— magazyn; 21.50 Opera V. SeHinie 
go: „Purytanie”; 22.08 Śpiewa Frań 
ce Gall; 22.15 Trzy kwadranse jaz­
zu; 23 „Po przejściu moim” — wier 
sze H. Poświatowskiej; 23.05 „Mu­
zyka nocą”; 23.50 Śpiewa Łucja 
Prus; 24 Wiadomości Radia ONZ.

TELEWIZJA
ŚRODA: 9.10 — „Lato i co dalej” 

fab. film NRD; 10.55—11.25 — Fi­
zyka tel. VII — „Maszyny proste”; 
12.45—13.15 — Z cyklu „Wybiera-

Klasy harcerskie 
w Szkole Podstawowej nr 1

Ciekawy eksperyment wy­
chowawczy wprowadza się w 
odnowionej i nowo wyposażo­
nej Szkole Podstawowej nr 1 
przy ul. Cegielskiego. W jed­
nej klasie II oraz w dwóch V 
i VI utworzono tzw. klasy har 
cerskie. Ich wychowawcami 
są nauczyciele-instruktorzy 
ZHP, którzy na zasadach zu­
chowej i harcerskiej organiza 
cji chcą połączyć jednocześ­
nie naukę, dydaktykę i zaba­
wę.

Grono nauczycielskie wraz 
z kierowniczką Danielą Wójta 
sik spodziewa się dobrych wy 
ników wychowawczych, opar­
tych o świadomą dyscyplinę 
wyrabianą w ZHP.

Wczoraj właśnie odbyła się 
w szkole inauguracja roku 
harcerskiego w obecności 
przedstawicieli wrładz partyj­
nych i oświatowych dzielnicy 
Stare Miasto. Szczepowi har­
cerskiemu nadano imię „Armii 
Poznań”. Prowadzić go bę­
dzie podharcmistrz i zarazem 
zastępca kierownika szkoły — 
Elżbieta Grenda. (zs)

Dar poborowych
W tych dniach, kiedy przed 

komisjami poborowymi mia­
sta stają młodzi ludzie, leka­
rze pełniący dyżury w szpita­
lach wolni są od obaw, że mo 
że nagle zabraknąć najcenniej 
szego leku, jakim jest krew i 
jej preparaty. Butelka tego le 
ku z literką „P” na zewnątrz, 
oznaczającą że jest to dar po­
borowych, dociera zawsze na 
czas, ratuje niejednę życie.

Odwiedziliśmy dwie spośród 
poznańskich komisji poboro­
wych. Do 29 września br. 449 
poborowych z grunwaldzkiej 
komisji ofiarowało społeczeń­
stwu 90 1 krwi, a na Wildzie 
73 1 krwi.

Za Ich społeczną postawę w 
imieniu wszystkich potrzebu­
jących tego cennego leku ser­
decznie dziękujemy, (bw)

Więcej mleka butelkowanego
Poznańska Spółdzielnia Mleczarska przeprowadza obecnie 

inwestycje dla zwiększenia dostaw dla mieszkańców. M. in. 
modernizuje się oddział spółdzielni przy ul. Kolejowej.
Zostanie on przekazany na 

początku listopada do eksplo­
atacji. Odbywać się tu będzie bu 
telkowanie mleka, a podczas 
lata także maślanki. Dzięki tej 
inwestycji spółdzielnia zwię­
kszy dzienne . dostawy mleka 
butelkowanego ze 105 000 obe 
cnie do około 160 000 litrów.

W zabudowaniach mleczarni 
przy ul. Ogrodowej uruchomio 
na zostanie z kolei centralna 
twarożkarnia, w której wytwa 
rzać się będzie twarożki sma­

rny zawód”; 15.26 — Politechnika 
TV — Matematyka — kurs przygo 
towawczy — „Równania i nierów 
ność liniowa” oraz „Układ 
równań pierwszego stopnia”; 16.36 
— PKF; 1’6.46 — Dziennik; 16.56 — 
Dla młodych widzów „Latający 
Holender”; 17.25 — Zapowiedź Dnia 
NRD w TVP; 17.36 — Reportaż fil­
mowy „Między niebem, a mo­
rzem”; 18 — Koncert w Pałacu 
Drezdeńskim — film baletowy; 
18.20 — Wszechnica TV — z cyklu: 
„Sztuka liczenia” pt. „Sąsiedzi też 
liczą”; 19 — „Dyl Sowizdrzał” — 
film baletowy; 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik; 20 — Rozmowa z Am­
basadorem NRD — Rudolfem 
Rossmeistem z ok. Święta Naro­
dowego NRD; 20.16 — „Lato i co 
dalej” fah. film NRD; 21.50 — Ma­
gazyn „Światowid”; 22.25 — „Prze­
boje Berlina” — program rozryw­
kowy; 23.15 — Zakończenie Dnia 
NRD w TVP; 23.20 — Dziennik; 
23.40—0.45 — Politechnika TV
(powt.).

CZWARTEK: 8.15—8.45 — Mate­
matyka w szkole „Zastosowanie 
elementów analizy” (zajęcia fakul 
tatywne) cz. III; 9—9.35 — Dla 
szkół — Język polski kl. II liceal­
ne: Goethe, Byron, Puszkin; 15.20 — 
Politechnika TV — Chemia I rok 
— „Rdzenie atomowe”, „Elektrony 
walencyjne"; 16.30 — Dziennik; 
16.40 — Dla młodych widzów — 
„Ekran z bratkiem” m. in. film z 
serii „Przygody sir Lancelota”; 
17.49 — Magazyn ITP; 17.50 — „Jak 
zostać kapitanem Batorego”; 18.20 
— Widowisko regionalne — „Bal 
Żywiecki” w wykonaniu zespołu 
Pieśni i Tańca CPLiA „Pilsko” — z 
Żywca; 19 — „Gdzie jest ich dom”; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik; 20 
~ „Przypominamy, radzimy”; 26.05 
Teatr Kobra — Robert Thomas — 
„Osiem kobiet”. Reżyseria — J. 
Kulczyński; 21.65 — „Jeden dzień 
w Bucharze”. — Rep. filmowy 
Tele-Aru; 21.20 — Beethoven w 
krakowskich pamiętnikach”. Reży 
seria TV — J. Kaszycki. Program 
prowadzi J. Parzyński; 21.50 — 
„Panorama Literacka” pod red. 
Romana Samsela — „Ambasadoro 
wie polskiej literatury”; 22.20 — 
Dziennik; 22.40—23.45 — Politechni 
ka TV — (powt.).

Dalsza modernizacja 
poznańskiego węzła wodnego

Wiele zmieniło się na przestrzeni ostatnich lat na poznań­
skim odcinku Warty. Zniknęło stare koryto, zaś nowe, obu­
dowane betonowymi płytami, prezentuje się naprawdę oka­
zale.
Modernizacja poznańskiego 

węzła wodnego jest nadal kon 
tynuowana. Obecnie trwają 

prace w rejonie mostu Chro­
brego, na odcinku od starej Ga 
zowni do Mostu Marchlew­
skiego. Ekipy pracowników O- 
kręgowego Zarządu Wodnego 
wyplatają na brzegu maty wi 
klinowe, które następnie za­
tapiane są na brzegu. Mają 
one umocnić skarpę i nie do­
puszczać do obmywania jej 
przez wodę. Na wiklinę kła­
dzie się płyty betonowe, ochra 
niające brzeg przed zgubnymi 
skutkami działania lodu.

W tym roku materace pod­
wodne z wikliny mają być za 
łożone na zachodnim brzegu 
Warty do Mostu Marchlew­
skiego. W przyszłym roku pro 
wadzone będą roboty betono­
we już na obu brzegach. Rów 
nież w 1971 roku planuje się 
modernizację brzegów Warty 

ko we w małych opakowaniach. 
Mają to być m. in. serki z do­
datkiem papryki, kminku, pie 
przu i innych przypraw. Dzień 
ną zdolność produkcyjną od­
działu szacuje się na 10—12 
ton.

Na tle tych zamierzeń nasu 
wają się jednak pewne ale: 
szkoda, że w oparciu o pro­
dukty mleczarskie nie wytwa­
rza się w Poznaniu artyku­
łów garmażeryjnych, w tym m. 
in. różnego rodzaju kanapek, 
.których bogaty wachlarz 
zaprezentowano przed la­
ty gościom z okazji otwarcia 
nowoczesnego zakładu spół­
dzielni na Dębcu. Były wów­
czas pochlebnie ocenione, ale 
skończyło się tylko na tym po 
kazić, (b)

• U zbiegu ul. Łąkowej i Mar­
chlewskiego wpadł podczas prze­
biegania przez jezdnie pod tram 
waj linii „18” i zginął na miej­
scu 22-letni K. L.

• pozostawienie dzieci bez opie 
ki było wczoraj przyczyną 2 wy 
padków. Jeden z nich miał miej­
sce przy ul. Głogowskiej na Ko­
paninie, gdzie został potrącony 
przez samochód 7-letni Przemy­
sław Cz. i doznał złamania oboj­
czyka oraz ogólnych potłuczeń. 
Przy ul. Roboczej z kolei został 
potrącony przez motocykl 3+letni 
P. J., który wbiegł raptpwnie na 
jezdnię.

• U zbiegu ul. Marchlewskiego 
i Bema doszło do zderzenia ro­
werzysty z samochodem ciężaro­
wym. Winę ponosi 68-letni rowe­
rzysta / L. F., który nie przestrze 
gał ptzepisów o pierwszeństwie 
przejazdu. Podejrzewa się, że do 
znał wstrząsu mózgu.

• Do Komendy Wojewódzkiej 
MO nadeszło wczoraj kilkadzie­
siąt meldunków o wypadkach i 
Wyłarooaeniach drogowych. Wyni­
ka z nich m. in., że w Węgier­
kach pow. Września zginęła 
G. S„ która samowolnie zabrała 
z gospodarstwa ciągnik i wyjecha 
ła nim na pole. Ciągnik ten prze 
wrócił się w rowie i przygniótł 
G. S. (b)

INFORMUJEMY
Oddział Poznański Polskiego 

Związku Esperantystów zaprasza 
członków i sympatyków na mie­
sięczne zebranie, które odbędzie 
się dzisiaj o godz. 19 w lokalu 
przy ul. Ratajczaka 44 (III ptr.). 

między mostami Marchlew­
skiego i na Trasie Hetmań­
skiej. Cały ten odcinek powi-

Układanie materacy wiklinowych 
na zachodnim brzegu Warty.

Korzystając z dobrego poziomu 
wody na Warcie, przez Poznań 
przepływają barki wiozące różne 
towary masowe, m. In. piasek.

Fot. (2) — K. Przychodzki

nien być zakończony przed 
końcem następnej 5-latki.

Plan perspektywiczny prze­
widuje również rozbudowę poz 
nańskiego węzła wodnego, w 
kierunku Szeląga. Planowana 
w tym rejonie budowa stopnia 
wodnego najprawdopodobniej 
będzie realizowana dopiero w 
latach 80-tych. Jest to bardzo 
kosztowna inwestycja i w 
związku z tym trzeba ją bar­
dzo starannie przygotować, za 
równo od strony dokumentacji, 
jak i materiałowej. Tak więc 
od 1980 roku oba brzegi Warty 
od mostu na Trasie Hetmań­
skiej do Szeląga powinny być 
utwardzone i zabetonowane.

(s)

Uwaga 
młode talenty!

Są jeszcze miejsca w następują­
cych zespołach artystycznych z po 
znafiskiego Pałacu Kultury.

Zespół Pieśni i Tańca „Wielko­
polska” przyjmuje dziewczęta w 
wieku od 17 do 23 lat i chłopców 
od 18 do 25 lat do sekcji chóral­
nej i baletowej. Zgłaszać się moż 
na 29 i 30 bm. od godz. 17 w pok. 
nr 213. Kandydaci powinni przy­
nieść ze sobą podanie, życiorys, 
1 zdjęcie, opinię szkoły lub zakla 
du pracy. Przyjmowane są także 
wcześniejsze zgłoszenia pisemne.

Zes'pół estradowy — przyjmuje 
młodzież w wieku od 16 do 25 lat 
obdarzoną dobrymi warunkami 
głosowymi i ruchowymi. Zgłosze­
nia przyjmowane będą do 25 bm. 
w pok. nr 51.

Dziecięcy Zespół Tańca Scenicz­
nego — zapisuje dzieci w wieku 
do 8 do 15 lat, a zgłoszenia przyj­
mowane są w poniedziałki, środy 
i soboty od godz. 16 w pokoju nr 
102. (na)

sygnały
| Tel. 657-18, godz. 8.30—15 |

• Ulica Słowiańska na odcinku 
od ul. Obornickiej w kierunku Wi 
nograd. mimo że lampy już za­
wieszono jest nieoświetlona. Póź­
nym popołudniem wraca tedy mło 
dzież Technikum Spożywczego.

• Uruchomienie linii autobuso­
wej nr 71 bardzo ułatwiło miesz 
kańcorn Winograd połączenie ze 
Śródmieściem. Czy nie dałoby sie 
jednak przedłużyć trasę autobusu 
do ul. Naramowickiei? Mieszkań­
cy bardzo o to proszą MPK.
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